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R E S K R Y P T  C E S A R S K I*  ainoieąjnJ \osiq  
W ydany na imię jenerał-adjutanta, jenerała jazdy  
hrabiego K rasińskiego, członka rady Państw a i ra­

dy administracyjnej K rólestwa.
Hrabio W incenty synu Jan a! Poruczy w szy Wam 

czasow y zarząd służby cywilnej w K rólestw ie Pol- 
skiem, Pragnąłem dać wam now y d ow ód  MOJE­
GO uwzględnienia długoletniej służby waszej i 
doświadczenia, a szczególniej tego zaufania w  B o­
gu spoczywającego NAJJAŚNIEJSZEGO CESA­
RZA i MOJEGO, do którego nabyliście prawa i 
przez odznaczające się zasługi i przez niezachwia­
ne przywiązanie do Tronu.

Przyjąw szy na siebie, przy nadw ątlonych już s i ­
łach, tę ciężką pracę, w  zupełności odpow iedzieli­
ście MOJEMU zaufaniu.— W e w szystkich czynno­
ściach w aszych, z serdecznem zadowoleniem. W i­
działem żarliwą gorliw ość w aszą ku pożytkow i 
służby rządowej . niezmordowane czuwanie nad 
szybkim biegiem interesów, przezorne przedsiębra­
nie skutecznych środków  dla zapewnienia bezpie­
czeństwa powszechnego i w  ogólności troskliw ość  
o pom yślność zostającego pod waszym  zarządem  
kraju, licznemi klęskami w ostatnim czasie dotknię-
tego. ,

Przy zdaniu obecnie przez w as zarządu K róle­
stw a przeznaczonemu przez N A S Nam iestnikowi, 
Poczytuję za m iły obowiązek w ynurzyć wam MO­
JE zupełne zadowolenie i najszczerszą w dzięczność  
za ten now y dow ód chwalebnej służby w aszej. 

Pozostaję ku wam na zawsze życzliwym .
N a oryginale W łasn ą JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką podpisano:
>, ALEXANDER..*

St. Petersburg, 21go Lutego (4go Marca) 1856 
roku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESARZ, N A JM IL O Ś C IW IE J  z ć i w o l i ć  r a ­

c zy ł :  d y r e k t o r o w i  N ik o l a j e w s k i e g o  g ł ó w n e g o  o h s e r w a t o r j u m  
a s t r o n o m i c z n e g o ,  a k a d e m i k o w i  r z e c z y w i s t e m u  r a d c y  s t a n u  
S t r u v e ,  p r z y j ą ć  i n o s ió  k o m a n d o r s k i e  o z d o b y  o r d e r u  W ie ży  
i  M iec za ,  u d z i e l o n e  m u  p r z e z  N.  K r ó la  P o r t u g a l s k i e g o ,  a p r o ­

f e s o r o w i  u n i w e r s y t e t u  M o s k i e w s k i e g o ,  r a d c y  s t a n o  R u l i e , —  
o r d e r  O r ł a  C z e r w o n e g o  k l a s y  3 ś j ,  u d z i e l o n y  roti p r z e z  N.

JSuisboO) t  ty « 0t> k \v u u b A
P r z e z  r o z k a z  d z i e n n y  C E S A R S K I  w  w y d z i a l e  s ł u ż b y  c y -  

w i ln ć j ,  z d n i a  2 9  L u t e g o ,  z a l i c z o n y  d o  o d d z i a ł u  Mój p r z y b o - .  
c zn ć j  J E G O  C E S A R S K IE J  M O Ś C I  k a n c e l a r j i ,  r a d c a  h o n o r o ­
w y  Z a b o r o w s k i ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  m ł o d s z y m  u r z ę d n i k i e m

te jż e  k a n c e l a r j i .  . v n c g m b o u  I s l s o s  t o ż  o n  i i r m i o  r y j  W  
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

1. P r z e z  N a jw y ż s z e  r o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­
S K IE J  M O Ś CI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  St. P e t e r s  ­
b u r g u ,  d n i a  12  L u t e g o  1 8 3 6  r o k u . —  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  
n a  w ł a s n e  ż ą d a n ie :  w a g s t e m p e l m e j s t e r  k o m o r y  c e ln ć j  W i e r z -  
b o ł ó w  D z i e w u l s k i . - -  Dnia  1 5  L u t e g o  1 8 8 6  r .—- U w o l n i o n y  
o d  s ł u ż b y  na  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  a r c h i w i s t a  2 a r z ą d u  ł 3 g o  o k r ę ­
g u  k o m u n ik a c j i ,  r a d c a  h o n o .  R e g u l s k i .  - * •  II. P r z e z  p o s t a ­
n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n ć j ,  w  w y d z ia l e  k o m is j i  r z ą d o  
w ć j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n y :  w ła ś c i c i e l  d ó b r  T a d e u s z  
K r z y m u s k i ,  s ę d z i ą  p o k o ju  o k r ę g u  W ł o c ł a w s k i e g o  U w o l n i o ­
ny  od  o b o w i ą z k ó w  na  w ł a s n e  ż ą d a n ie :  s ę d z ia  p o k o ju  o k r ę g u  
W ł o c ł a w s k i e g o  J ó z e f  R o j e w s k i . —  III, P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  
k o m is j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  w  w y d z ia l e  k o m i ­
sji r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  m i a n o w a n i :  w ła ś c i c i e l  d ó b r  
G u s t a w  W ie r c i ń s k i ,  r a d c a  d y r e k c j i  u b e z p i e c z e ń  w  p o w .  L u ­
b e l s k i m ,  i w ł a ś c i c i e l  d ó b r  h r .  K a r o l  J e z i e r s k i ,  r a d c a  d y re k c j i  
u b e z p i e c z e ń  w  p ó w .  S t a n i s ł a w o w s k i m .  U w o ln io n y  o d  o b o ­
w i ą z k ó w  na  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  r a d c a  d y r e k c j i  u b e z p i e c z e ń  
w  p o w .  L u b e l s k i m  A l b e r t  W i e r c i ń s k i . —  W w y d z i a l e  k o m i ­
s j i  r z ą d o w ó j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n y :  s e k r e t a r z  ki . ł ó j  
k o m is j i  r z ą d o w ś j  s p r a w i e d l .  S ta n .  Z a w a d zk i ,  p .  o .  r e f e r e n t a  
w  tc j ż o  k o m is j i  — i W  z a r z ą d z i e  W a r s z a w s k i e g o  w o j e p n e g o  
j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  m i a n o w a n i :  a s e s o r  p r a w n y  w y d z i a ł u  
k o n t r o l i  s ł u ż ą c y c h  w  z a r z ą d z i e  o b e r - p o l i c m a j s t r a  m .  W a r ­
s z a w y ,  s a k r .  k o l e g  I g n a c y  D o b r s k i ,  3 m  a s e s o r e m  w y d z i a . u  
p o l i c y j n o - s ą d o w e g o ; s e k r e t a r z  o d d z .  k s i ą g  lu d n o ś c i ,  r e g e s ,  
k o l e g .  W i k t o r  C h o r o m a ń s k i ,  a s e s o r e m  p r a w n y m  o d d z i a ł u  
k o n t r o l i  s ł u ż ą c y c h ;  s e k r e t a r z  w y d z .  ś l e d c z e g o ,  r e g e s .  k o le g .  
M a x v m i l ja n  K w ia tk o w s k i ,  s e k r e t a r z e m  o d d z i a ł u  k s i ą g  l u d n o ­
śc i ;  s e k r e t a r z  s t r a ż y  o g n i o w ć j  J u l j a n  Z ie l iń sk i ,  s e k r e t a r z e m  
w y d z i a ł u  ś l e d c z e g o ,  i s t a r s z y  k a n c e l i s t a  K a ro l  E b o r o w i c z ,  
s e k r e t a r z e m  s t r a ż y  o g n io w ć j .  Z m a r l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z li ­
s t y  u r z ę d n i k ó w :  r a d c a  d y r e k c j i  u b e z p i e c z e ń  w  p o w .  S t a n i ­
s ł a w o w s k i m  K a z im ie r z  S u fczy ń s k i ;  s ę d z i a  p o k o ju  o k r .  S t o -  
p n i c k i e g o  J a n  K a n ty  T a r ł o ,  i s ę d z i a  p o k o j u  o k r .  C z ę s t o c h o ­
w s k i e g o  T o m a s z  S y l w e s t e r  K a n i g o w s k i . — ( P o d p i s a ł )  N a m i e ­
s tn ik ,  J e n e r a E A d j u t a n t , K s i ą ż ę  G o r c z a k o w .

—- W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu)

żądano rs. 85 ko. 48. L isty zastawne IHgo okresu 
(beż kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 81.'-̂ — 
Nowa, pożyczka rossyjśka z roku 1854 (opróczku- 
ponu) 5% , zadano rsr. 99 ko. 63. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 roku żądano rs. 100 ko. 13. Z apół- 
iraperjały placOno rs. 5 kop. 25.-—Kupon Obi. rs. 
—  k. 2*/9. L istów  zastawn. k; 1 6 7 j- Nowej p o­
życzki róssyjskiej rs. 2 kop. 3 7 '/,.

K orr espondencja K roniki.
Machnóitkć, 1 (13) Marca 1856 r.

0  I g n a c y m  M e je r z e .  —  K u l ig  —  N o w y  o ł t a r z y k  B e r d y -
- s i x b a i f t  (“j i / i b o v .  c z o w s k i .  o b r / z  b i t  y m c t r t  s i v / b

K iedy ochłonąw szy z szału karnawałowego na­
praw dę oddajecie się modlitwie i śpiewacie gorz­
kie żale. tuy pomaleńku dobijamy naszego Bachu­
sa, bawimy się jak możemy, szalelibyśm y, ty lkoże  
M aclinówee jakoś nie do twarzy wszelkie szały i  
zabawy. D ługożbo oua sław ną była ze sw ych  re­
dut i nie raz mieściła w  sobie pojkilkaset osób, we-r 
so łego , hulaszczego obyw atelstw a, za to teraz o- 
gląda się jak nie swoja, i dalej sama wierzyć prze­
stanie, aby w niej coś m ogło być pięknego, w eso­
łego, huczącego.

Niekiedy artysta, jak ów  słow ik u naszego ar- 
cywieszcza, co po nad zgliszcza śpiewa pieśń ża­
łoby, mimojazdem naw idziw szy jaki dom przyja­
cielski, maleńkie grono naprędce tu zebranych są­
siadów  zaczaruje sw ą pieśnią; i tak przed trzema 
laty p. Szczepanowski po trudach dalekiej podró- 
ży, w ypoczyw ając u sw ych  krew nych pp. Odrzy- 
w olskich, zachwycał nas sw oją gitarą; w  prze­
szłym  roku p. Mejer parę dni nam darował i teraz 
ze sw ym  starszym bratem Xawerym  w powrocie 
z kontraktów zawrócił ku nam, a dzień 27 Lutego 
liczym y do najmilszych dni któreśm y w  tym roku 
spotkali.

O późniwszy się na kontraty, nie miałem przyje­
m ności słyszyć dw óch koncertów, które bracia 
X aw ery i Ignacy M ejerowie dawali, X aw ery na 
skrzypcach, Ignacy na wiolonczeli. O tych  kon­
certach czytaliśm y w  Gazecie W arszawskiej za­
szczytne p. N ow osielskiego sprawozdanie i najzu­
pełniej się zgadzamy z nim w  tern, iż talent p. I.M . 
wyraźne i ciągłe robi postępy, bo i my uczuliśm y

STACH Z KĘPY.
POWIEŚĆ 

Z ŻYCIA W I E J S K I E G O  LU D U .
N a p i s a n ą  p r i e z  ' - I  A

Zygmunta K aczkow skiego.
( Ciąg dalszy) .

Potem  siadł Dominaszek, pił piwo i chwalił, 
i powiadał różne ciekawe nowiny. Słuchała go  
Kachna z uwagą i rozpytywała ciekawie, ale 
Bartosz tylko z pod oka spoglądał na niego i 
kręcił się niespokojnie na miejscu. Już miał py­
tać otwarcie, już usta otwierał, ale spostrzegł 
się, że Franek siedzi na progu, rzekł więc do 
niego:

— A  nie poszedłbyś to spać Franku, jutro 
świtem robota. .  , E . .

—  Ej! wyśpię się ta jeszcze doświtu aż nad­
to, —  odpowiedział Franek z westchnieniem.

Bartosz głow ą pokręcił i myślił. Aż znowu 
spojrzał na organistę i skręcił się, i już rzeki 
choć niechętnie do syna:

—  A wiem, czego się tobie zachciewa i cze­

go tak wzdychasz, jak gdybyś dął w miechy. 
W ięc już idź chyba, a jeno do karczmy, a za 
godzinę żebyś był nazad w chałupie.

W tedy matka uradowana zbliżyła się do nie­
go a głaszcząc go po czole, szepnęła mu zcicha:

—  Zabaw się/zab aw , choćby i dwie godzin 
i więcej, ja im tu piwa nie będę żałować.

A kiedy Franek, zaledwie ziemi się dotyka­
jąc, ku bramie podskoczył, przysunął się Bar­
tosz do organisty i trącając go w łokieć zapy­
tał: , ‘U

—  Tapowiedzcieno Dominaizku naprawdę, 
czy tam gadają co po wsi o moim Franku! i wy  
już sami co wiecie?

— Ja? — pytał organista, wyciągając z ku­
fla do reszty, — to jabym nie wiedział?... A  od 
czegóż mnie Mistrzem zwą i dlaczego wszystko  
się dzieje po moim rozumie? A przecież to ja nie 
jestem  prosty miecho-dmuch lub cam panator  
jak inni, ano ord ina tu s  i u x o ra iu s , Magister, 
szkoły; i jabym  czego nie wiedział? aa! ha, ha, 
ha! panie Bartoszu! śmiać mi się chce Z was na 
prawdę i śmiałbym się pewno, gdybjście piwa
tak dobrego nie mieli, ano że   a powiedzieć

JW ^c|prf<i(iłłj$ fgóifl coęri reigiM) w & ,fiiio«q

— Ale powiedzcie, powiedzcie, bardzo was 
proszę, zawszeć to ojca obchodzi.

—  Ano że kufle troszeczkę przyskąpe, —  
rzekł Dominaszek. rbeijł ń .o fins

Bartosz spojrzał na niego dziwnemi oczyma, 
a poftral. żaWołał: .estow b sw  f  jrjtBioq 03 śjj(;

— Kachna! a przynieśno piwa.
A kiedy świeże kufle stanęły na stole, tak za- 

sie rzekł organista:
— Bo to widzicie, panie Bartoszu, człek  

w szystko wiedzieć musi, bo inaczejby nie ży ł 
na świecie. Umie bydle wybrać dla siebie tra­
wkę pożywną a trucizny nie ruszy, lis bierze i 
kury, i gęsi, i m łode zajączki, ale węża jadowi­
tego się nie tknie; wie tedy i Dominaszek, gdzie 
iść mu się godzi, i idzie do W ojciecha w dolinę, 
do Kazimierza za kościół, i do starego Bartosza 
bogacza: ale ani u Matyasza pijaka, ani u Jaśka 
hulaka, ani na wieczornicy na Kępie, pewnie go 
ludzkie oko nie ujrzy, iyeę oculus, nec baculus.

Bartosz go słuchał z uwagą a organista tak 
mówił dalej:

—- Wiedzą też także to samo w szyscy lu­
dzie rozumni we wsi. A  kiedy komu potrzeba 
opłatków, a kiedy bydło gdzie zachoruje, albo 
(Panie Boże mi odpuść!) djabeł chałupę zaswę-
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PShu.I. M. właśnie teraz doskonały instrum ent 
potrzebny, bo wyjeżdża za granicę. —  Szanowny 
pćżćdśtębierca, małorosjanin, kupiec Jachnenko do­
trzym ując swego przyrzeczenia‘ofiaruje koszt na 
tę  kilkoletnią podróż. Życzymy mu z całej duszy 
u m ie ję tn i^ y t^  4d ^ i» żn aw có w  i'pO\v-ażjąejsięycłr 
sędziów, pdmigdży artystam i za ją lto  miej­
sce, k tóre się'tofi sprawiedliwie przynależy.

Rozpisawszy się o p. I. 5T ej erze o małośmy nie, 
zapomnieli o niespodziance jak a  się tu  zdarzyła, 
a  złośliwy Machnowiecki czytelnik, już gotpw tias 
nazwać brukow ą plotką i mniema, że mówić bę­
dziemy o. tólloi... wcale n ie- chcę mówić o czemśmil- 
szeifay o wesołym kułigu, k tóry  odbył się między 
Berdyczowem’, Ryszkowcami, Garpiszówką. P o ­
godna pora, ś in n a  drogaifiwybprna, towarzystwo 
wesołe, miły rzuciły urok na tę ojców naszyeliza- 
baw.&ltakie kuligi spotykać daj Boże ja k  najczg- 
ścbjjj' Posfadbjąc’ trochę, wieszczego rducha, .w y- 
prowadzam y ztąd na' przyszłość najpomyślniejsze 
wróżby, a k tóre dla naszych kaw alerów , ą  nawet i 
pięknych młodych panienek obojętnęini być nie- 
poiwimiy; bo oto jedna .swadżba się kojarzy, a 
dwie mamy na w idoku,.a po przewodniej niedzie­
l i  coś dekawegO‘usłyszymy, z ambony.

"Doczekałem - się przecie w ydrukow ania mojej 
książki ńabożtićj pod tythłem  Ołtarzyk Berdijezał 
tńskii zaręcza mi mój typograf p. Józef Zawadzki- 
% K ijowa, że przez wiełki -post i resztę do druk ujść. 
a tak  n a  wiełkan.oc modlić s-ię b ę d ę ^ rh e g a  okla-. 
rżykrt! co przyznam się panu, będzie d lam niew iel­
ką
czemś dóskonalsżem, nowszeim niezvryczajniejszein 
niż Wszystkie książki nabożne, ale że mój zamiar 
przyszedł do skutku. Mamy kilka- bardzo szaco-. 
w itych książek do nabożeństwa, a le  tak są drogie 
że je  tyłkb bdgatsi m iećm ogb, a dobra książka ną* 
bożntt pOWińnkbyć jak  najtańsza, bo je j przezna- 
cżenimn s łu ży ć‘Wszystkim* właśnie moj ołtarzyk- 
i*w»: głównie, odpow iadać temtt celowi, j*) Jeszcze 

3jh liłb^yłem starając się; aby nabożeń-

**j f a h i> 7 /x r)
ki nowo napisane 0 N.’ P. Częstochowskiej, o N.
I erdyezowskiej, o św. Kazimierzu królewiczu.

z*ale z pleśni czasu z lekka oczyściłem i do 
. ..abożnyćh dodałem kilka, którycheśm y się 

, szych rodziców nauczyli. Książkę tę w ofie- 
lę złożyłem 0 0 .  Karmelitom, którzy sami żyjąc 

z ofiary serc pobożnych i m iłosiernych koszt na 
druk położyli, ze stałem postanowieniem urzeczy­
wistnienia mojej głównej myśli. A. Groza.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
U t e p e s z e  T ^ l c i / r a f i e z n e .

L o n d y n  31 M a r c a .  (Przed południem). Do 
samej północy brzmiały radośnie dzwony we 
w szystkich prawie tutejszych kościołach.

Times powiada, że teraźniejszy trak ta t pokoju 
nie tak jak  zwykle od dnia dopiero ratyfikacji, ale 
od dnia podpisania wchodzi w wykonanie.

L o n d y n  30 M a r ca. (Godzina 10 minut 15 
w nocy)--Działa Tow eru zapow iadają w. tej chwili 
naszemu miastu zawarcie pokoju; .Wielkie tłum y 

‘ludzi znajdują,się na London Bridge. * ‘ mil ta«so.
P n r  y  i  30 M a r  c a. (Godzina 3  po południu). 

W  tej chwili pokój został podpisany.
Assembler Nalionnte otrzym ała drugą naganę, 

po której jak  wiadomo, minister spraw  w ewnę­
trznych ma prawo zamknąć tę gazetę'.

Dzisiejszy Munileur donosi; że Cesarz posłał je ­
nerała N ey  do lorda Clarendon, brabięgo Cayour 
i hrabiego Orłów, aby im podziękować za salwy 
arflylerji i illuminaoje jakie miały miejsce, w K ry ­
mie przy ogłoszeniu tam przyjścia na św iat syna 

I © W ttw ik k lg h .l J i a ^ iu w  :va«w oatm n ,iokttWilfj9iw«iq» (iw
Renta trzy-procentow a stała wczoraj wieczo- 

J ć G ł f i ' b p i  Oflgetw fi.-i w&ispiwodo bo yn

P a  r y z 1 K w ie  t n i a. (2 rana). Dzisiejszy 
; Monit rur żajyiera m ianowanielirabiego Walehyskie- 
go kawalerem wielkiego krzyża Legji honprowej. 
Pan Bourqueoey został, mianowany senatorem.—- 
AVojskotyi z klassy 1818 roku, którzy., 2 powodu 
wojny pozostawali w służbie, zostaną bezzwłocznie 
uwolnieni.—-Minister stanu pan Pould, doniósł o- 
bu Izbom o zawarciu trak ta tu  i podziękował im 

; z a 5idbpatrjptfiiaNreS .0*13 .lbsiw«iq« ftwohpn iiórnaż
P a r y ż  30 M a r c a .  (Godzina -lta m inutJO ). 

O godzinie !5ćj salwy z dział ogłosiły podpisanie 
|p ? n r o j€ !  •'•(■i^ótblW ą-łedó sijb p siB i w fb y p jn n *  iloiinoil 

Na rogaóh u lic  znajdują się przybite następują-

1854, a także godzi n-WU66N 11 753k  dftigfej - w
mrmad ohml „w .riojnon itoo-wh o v maonm 
&at*p^»mkdL sluśjna jbst t»-.um»gV
egei ii 1 €łlĵ 04̂ efiiie sioiWJ.je MĆ wiru do książet: uabytaych

?ał&wŚ » d°
każdej nory 1 uruczvsK>śoi w rota. a naw et-U osicze«61nycli 11
---------------------------------------------  ((, r z v p  |{ f d j  -

T

w nyctr i trw ałych . . n
cja Monitora zawiera także to Samo doniesienie.

P a r y ż  31 M a r c a .  Dzisiejszy^ Moniteur do­
nosi,- że wymiana ratyfikacji odbędzie ąię w cztery 
tygodnie, lub jeśli będzie można,jeszcze pręd.zęj. 
Punkta zawaooiwaue, w traktacie pokoju uie będą 
ogłoszone przćd ratyfikacją.— Po zamknięciu wczo­
rajszego posiedzenia konferencji w sZ y fec y  pełno- 
mocnicy byli przyjmowani w  Tuilieries-. W czo- 

ituminaiefa była bardzo świetna.rajsza

C* * J h v
Dzisiejszy Conslitutionel donósi, że- h rab ia Or- 

ław. zostal>z^ros#oay aby na jutrzejszym  prze­
glądzie p rzyuczy ł się do św ity Cesarskiej. Ofice­
rowie austfrjacey znajdujący się tu  ze  szczególną 
missją, otrzym ali podobne zaproszenie.— L ord Cla­
rendon wyjeżdża wkrótce do Londynu aby być 

; obecnym pr^y posiedzeniach parlamentu.
—  W iadomości nadeszłe z K onstantynopola 

z daty  20 b. in., donoszą, że stan zdrowia armji 
francuskiej na wschodzie znacznie się polepszył.

M a d r i j t  27. Mft . r eą.  Ęienyszę. zasady p ra­
wa organizacji |w  przedmiocie trybunałów,, zosta­
ły przez kortezy przyjęte. Zaraz potem  rozpoczę­
te zostaną narady n ad  planem finansowym pana 
Santa-Cruz.

T r y  e s  t 29 M a r c a .  Poczta lądow a przyby­
ła  tu  i potw ierdza wiadomość z Singapore 21 lu­
tego, że Jeddo, stolica Japonji, została zniszczoną 
przez trzęsienie ziemi, źe wielu ludzi przy tem po­
stradało życie i że nędza doszła tu  do najwyższe­
go stopnia. Cesarz i jego rodzina pozostali niena- 
ruszoneminv/ b.słotB. (anivoinigtnimbis yb

Z Victoria, w Australji, donoszą także, że tam­
tejszy gubernator Charles Hotham  umarł.

(Preussischer St. Anzeiger.).
i (5 A N G L J  A.

Londyn 31 Marca. Dzisiejsza Morning Post do­
nosi, że lo rd  Palm erston ogłosi zawarcie pokoju 
w izbie niższej, ale dodaje że publikacja traktatu  
nie pierwej nastąpi, aż po uzyskaniu ratyfikacji ze 
strony rozmaitych interesow anych w tem  m onar­
chów. rnołtr.wbfiirhsjo ardMśTsf?**. Ar,' eiŻn %

Londyn 29 Marca. W edług Morning Chronicie 
spodziewać się należy, że zajście Auglji z Persją 
zostanie wkrótce załatwione i że pan M urray 
powróci na swoje stanowisko przy dworze sza­
cha. Dziennik ten dofiiaje, że poseł angielski uczy­
nił kroki do przeproszenia, co zdaje nam się prze­
chodzić zakres praw dopodobieństwa. Nie może­
my przypuścip żeby Anglja poleciła swemu rep re­
zentantowi krok upokarzający, którego jedynym  
rezultatem byłoby zmniejszenie wpływ u Więlkiej 
B rytanji na dworze szacha. Lepiej byłoby w  ta­
kim razie odwcdae panąM ucray, Daleko praw do- 
podobniejszein je s tv- żc jeśli przyszło istotnie d< ■ 
porozumienia, .to pewno w w arunkach zadość czy­
niących, honorowi' obu stron.

—  Mąyning Advertiser, donosi, źei lórcLmajor 
L ondynu udał się wczoraj w urzędowym stroju dr 
pałaęti am basadora francuskiego, aby mu wręczyć 
adres wipszujący Cesarzowi i Cesarzowej francu­
skiej narodzenia ich syna, ułożony przez radę 
miejską ,z City o f  London. [Indey. Belge).

V i t  A Ń C J  A . ..........
Paryż 30 Marca. Dziś po p o ł u d n i u  około godzi­

ny 2giej działa iąwajidów ^ałwą 1.0,1 strzałów  do­
niosły, /^  podpisanie traktabr pokoju już nastąpi­
ło. Z w zrastającą niecierpliwością ludność nasza 
od rana oczekiwała tego w ypadku. W  krotce po­
tem urzędow a wiadomość została po rogach ulic 
rozlepioną i przez nadzwyczajny dodatek Monito­
ra rdzgłoszoną. (Pr. SI. Anzeiger).

PariftQ9 Marca. D zisięjśzf 'Monitenr podaje nam

dzi, to  każdy  ' ^ M Vja8
■OTgńifeht łrihdy trrfi-iSfhMryoyabiraknkti/to klzie | 
&o J an k a  rzeźnika, a kiedy m h iuiadu pótilzeba, .! 
jja:dp. S tacha B artn ik a 'a  ca ziarnem  na chłgb to  5 
ju ż  go p o ra tu ją  we dworze. : Ii*> tak t jesf.<h'do 
rerum in h oacmnnfhv. rotundo^-, ijiądlżie'.] ciyerido 

j ^ d ę .g h ^ i s  n o ^  ea t̂en-^
dendo, ażeby nie pękła, ó . ;fij8jQfl<ô 0 sie

u P o Ś 8 - 1

— Ale że od skórki baranie j jeszcze żadna 
;s tru n a  me pęśła, ery o 1111 skórkę dauis t- tu l  a 
bis. ażeby w j starczyła , albowiem w tedy  d rugą  

,dabis et manebis asinus asinorum in  secula se-

i isboc aK urw lT i

f r f t o p i i c

no poisiiu:

skórką z a  
grzędzie, o!

Wieś ludzkie oko n i e '. 'o B ^ $ r «  t # w !« ó  
wSf w kornOTze ;na grzęd:

°ffVo h^kniu , y;  \  9. * ^
-07/fcw. -k-‘ źaśrńiał ’s ię !ria t,b bógaeż,

a ja k  wy to  w szystko wiecie?

; -i— ’&  bodajżefecie sto lat i y l i v B artoszu! y f  
rzek ł na ter organista, —  a jak żeb y m  drugich 
u ęą )d [fr.ozu!nuT fk h d y ó y m  go nie m iąt sam  do-

Siffefes om »'-.lęnq9S3 .oloso oq 0 2  ofsoŚ8fi% c c§ 
[ l i s f c n ^ B  rzekt B artosz, — że- (
byście jeno  byli m ego F ra n k a  lepiej nauczyli, 
żeby rjie b ieg a ł.tam , gdzie nie trzeba.

^ f ite r ji  uciekać, B a r to ­
szu, —  zaw ołał na to D om inaszek, ksiądz p le­
ban tego bardzo  nie ldbi i m a prawdę po sobie.: 
Epw iada on: że gdyby byli tak  ludzie gadali, to  
by od początku świata ani dwóch jeszcze się 
z sobą nie zVozumiało. I  ma praw dę pó sobie. 
M ówm yż tak  jak  ludzie, rożhrńni: źaćzęhśtny jo 

-śkófceę to  skończm y o skórce, a  p o tem  zasie 
ł^o ^ad a tn y  o F ranku.nr(d is[ oJ — .^ Isse i ob nil

' — T a ' już to tam  bajka o skórkę, a kiedy j ą
przygodzi. ' . ^ ^ ' ^

T edy  w zięła go z sobą K achna do kom ory , 
a że już sie tym czasem  zm ierzchnęło, m usiała 
śwjąpzkę zaśw iecić, a .-świeciła ją  bardzo pom ąłu, 
prawiąc" coś p rzy tem  na ucho organiście.

: chwili w yszedł o rgan ista  ze skórką pod
pachą, a w drugiej ręce niósł piękny p la s te r 
m iodu na  misce, a K achna w yniosła znowu dwa

kufle piwa; ted y  zasiedli z B artoszem  na now o 
i poczęli rozm awiać o F ranku . * r$*\A

Ó 8 3 lfo (W
OS*TATŃiA WIKO.ZOUN’ICA.

A kiedy tam  o F ran k u  zaczynają rozm awiać 
na przyzbie, on już się przybliża ku karczmie. 
W  karczm ie g ra ją , śpiewają, a śpiewki wesołe 
aż na ulice zalatu ją przez okna. ale on ani tam  
spojrzy, t,y]ko biegnie dalej a dalej.

A na końcu wsi południow ym , gdzie San aż 
pod ogrpdy chą t wiejskich p rzyp ływ a, je s t  tam  
niby K ęgą dość duża, k tó ra  tu ta j się trzym a 
brzegu a tam  aż w środek rzeki zachodzi. W ięc 
owo aż tu ta j się F ran ek  zapędził 1 przy n aw ro ­
cie się trochę  zatrzym ał, bo m u i serce zakoła- 
ta ło  i b .a/dzo,był zadyszany.

A  w łaśnie w tedy księżym na niebo w ypłynął 
i wgzystkp pięknie oświecił. I widać było  ca łą  
K ęp ę 'jak  gdyby  na dłoni, i m ałą chatkę zgar­
bioną pom iędzy wysokiem i drzewam i, a z p rzo­
du k rzy ż  .wielki z m ęką P an u  Jezusa. A dalej 
po brzegdeh wikliny i chaszcze i brzózki p łaczą­
ce, co jako  dziewki w kąpieli- porozpuszczały

oł ' d o d a t e k .



depeszę telegraficzny m arszałka Pellisier, donoszą­
cą źe narodziny syna Cesarskiego zostały powitane 
w Krymie przez uroczyste Te Deum, liczne salwy 
artylerji i illuminacje. Prócz tego marszałek przyj­
mował powinszowania dowódców wojsk sprzy­
mierzonych z Francją.

Przegląd zapowiedziany na w torek i zawiado­
mienia przesłane dyrektorom  teatrów, źe mają da­
wać bezpłatne w idowiska po podpisania pokoju, 
oto fakta które ożywiają ufność giełdy, a naw et da­
ły  powód do pogłosek ze pokój wczoraj juz został 
podpisany. Tak jednak  nie jest, tylko niektóre wa­
żne paragrafy zostały już  przyjęte w protokółach. 
Dziś konferencja zgromadzi się szesnasty raz.

Przegląd k tóry  Cesarz ma odbyć we wtorek, nie 
będziebynąjmniej owym zapowiadanym m onstrual­
nym przeglądem 150,000 ludzi. -Tym razem idzie 
tylko o garnizon paryzki.to  je s t ze nie będzie wię­
cej jak  20,000 łudzi pod bronią, bo garnizon pa- 
ryzki został bardzo zmniejszony od czasu rozpo­
częcia wojny. Przegląd ten nie będzie jak  sądzono 
pożegnalnym dla pełnomocników zagranicznych, 
tylko dla garnizonu paryzkiego który  przeznaczo­
ny zostanie do departam entów.

‘ — Mówią że dąsy  jakie w yw ołał między człon­
kami senatu ów sławny artykuł Monitora, strofują­
cy tych panów, w ybuchły wczoraj na posiedzeniu 
tego wielkiego ciała zpo w o d u ro zp raw n ad  uchw a­
lą (senatus-consulte), której celem jest zmodyfiko­
wanie artykułu  22go uchw ały z dnia 12go grudnia 
1851 w przedmiocie uposażenia korony Cesarskiej 
i pryw atnych dóbr. W ielu  senatorów  atakowało 
pana Troplong, wyrzucając mu że niweczy i poni­
ża prerogatyw y senatu, domagali się oni aby kon­
stytucja Cesarstwa została zmodyfikowaną w spo­
sób któryby nadal więcej powagi i w pływ u sena­
towi. Możemy zapewnić że te zawichrzenia przy 
zamkniętych drzwiach nie są niebezpieczne i wcale 
nie niepokoją Cesarza.

Między projektami przedstawionemu Wczoraj cia­
łu prawodawczemu, znajduje się powołanie 140,000 
popisowych z klassy 1856 r. T ak więc pewność 
pokoju nie zmienia wcale etatu naszej armji.

W czoraj h r. Orłów obiadow ał u  wielkiego we­
zyra Ali-paszy, a adjutanci hrabiego polowali w St. 
Germain w towarzystwie wyższych oficerów gw ar­
dii Cesarskiej. (l

Zaraz po podpisaniu pokoju, wszyscy pełnomo­
cnicy m ają się udać do Tuilleries. \L e  fiord.)

— W ielkie projekta inają być w prow adzone na 
stół zaraz po zawarciu pokoju. W  pierwszym rzę­
dzie znajdą się te które się tyczą upiększenia P a­
ryża. Zapewniają że Cesarz wczoraj długo konfe­
rował z panem Ilausm ann prefektem Sekwany,i za­
wiadomił go iż zamiarem je^o  jest, aby wskutku 
rozszerzenia Paryża aż do pól Elizejskich, arkada 
tryumfalna gwiazdy stanowić mogła środkowy' 
punkt stolicy.

Journal de Pau daje nam poznać krótkość pełną 
prostoty i zarazem wymowną, z jak ą  m arszałek B o­
squet doniósł swojej matce o wysokiej godności 
jaką został zaszczycony. Depesza telegraficzna któ­
ra  poniosła jej tę w iadomość, zawierała tylko te

warkocze nad wodą. A dalej znowu San widać 
niebieski, jako z gór sobie płynie wspaniale i 
odbija w swej wodzie i księżyc i gwiazdki, b łysz­
czące. A  jeszcze dalej za Sanem, to już. ziemia 
ruska z swojemi wioskami i cerkiewkami; a na 
końcu w i e l k i e  górzyska sinawe, jeszcze śniegiem  
na głowach zawite, jako owo niewiasty nasze, 
gdy staną nad brzegiem i na łódkę czek a ją .--  
A  taka to piękna była ta biednych sierot sie­
dziba.

W ięc Franek stał chwilę i patrzał, a potem  
się zbliżył do chaty i wszedł do świetlicy.

A wszedłszy, zdjął grzecznie czapkę z g ł 0Wy 
i kłaniał się wszystkim, mówiąc:

—  Niech będzie pochwalony!
—  Na wieki! na wieki! na wieki! — odpo­

wiedzieli mu razem poczciwe ludziska, a było  
ich wiele w świetlicy.

Na kominie gorzały szczypki a oni komin ob­
siedli i skupili się razem, bo Madejowa od Gru­
szki, co to jej siostra za leśnym, powiadała o 
djabłach, a Janowa stolarka o owym  upiorze, 
co to chodził był po wsi przed laty, ba nawet 
się jaw ił na dziedzińcu u księdza, +—  więc za­
wsze to przy tem lęk bierze człowieka. Więc o- 
wo W ojtaszek, co to go zwano i głupim Maciu-

słow a: »Od marszałka Bosquet do jego matki;- 
módl się za Cesarza!«

— Cesarzowa uradow ana, że przyjście ua świat 
jej syna przypadło właśnie w epoce w której F ran ­
cja może sobie winszować tak pięknego i uroczy­
stego pokoju, wyraziła jak  już wspomnieliśmy, ży­
czenie zachowania na pamiątkę pióra, którem tra ­
ktat pokoju zostanie podpisany. Ze swojej strony 
pełnomocnicy ceniąc także wysoko wielkie dzieło 
do którego ich imiona mają być przywiązane, 
zamierzali także zachować najtroskliwiej pióra któ­
rem każdy z nich miał podpisać ten traktat. Ale 
skoro tylko Cesarzowa objawiła swoje życzenie, 
wszyscy pełnomocnicy objawili rów ną gotowość 
dania nowego dow odu swojej pełnej uszanow a­
nia przychylności w tej podwójnie dla niej drogiej 
okoliczności. Ułożyli się zatem że wszyscy podpi­
szą jednem  piórem trak ta t pokoju i ua ten to cel 
jak donieśliśmy zamówili u złotnika nadwornego 
Cesarskiego kosztownie i ozdobnie oprawione pió­
ro orle, k tóre po podpisaniu trak ta tu  pokoju przez 
czternastu pełnom ocników , zostanie ofiarowane 
Cesarzowej. (Ind. Bel.)

P  R U S S Y.
Charlotlenburg 30 Marca. K rólestw o Ich mość 

znajdowali się dziś przed południem na nabożeń­
stwie odprawionem w tutejszej kaplicy zamkowej 
przez nadwornego kaznodzieję d ra Strauss. W po- 
łudnie był u królestw a Iohmość obiad familijny, 
w czasie którego nadeszła wiadomość o nastąpio- 
nem już podpisaniu trak tatu  pokoju w Paryżu. 
Z tego powodu wieczorem w przystrojonej uroczy­
ście kaplicy zamkowej, odbyło się o godzinie 8mej 
nabożeństwo dziękczynne, przy odśpiewaniu hy ­
mnu Sgo Ambrożego w obecności Jego i Jej Król. 
Mości, znajdujących się tu członków rodziny k ró­
lewskiej, wielu osób z dw oru i innych znakomito­
ści, tudzież tutejszych władz królewskich i miej­
skich, duchowieństwa, części garnizonu i wielu na 
odgłos dzwonu kaplicy przybyłych mieszkańców 
Charlotenburga. (*) (Pr. Sf. Anz.)

— Tutejsze dzienniki wieczorne potwierdzają 
wiadomość o bliskim wyjeżdzie do Londynu księ­
cia F ryderyka W ilhelm a, syna księcia Pruskiego. 
Książe ma zabawić w Londynie przez kilka tygo­
dni i wszyscy dziś tu wiedzą, że zaręczyny księcia 
z najstarszą księżniczką Anglji, odbędą się w tej 
epoce. (fndependance Belge.)

W IADOM OŚCI Z W SCHODU.
— Czytamy w Independance Belge:
Ostatnie wiadomości z K rym u dochodzą do 15

marca i nic interesującego nie zawierają. W ojsko 
francuzkie ciągle dręczone je s t chorobami i stan 
jego zdrowia przedstaw ia bolesną sprzeczność 
z stanem armji angielkiej. Moniteur tłomaczył po­
wody tej różnicy w położeniu dw óch armji. Je­
dnakże w ostatnich dniach notowano znaczne po­
lepszenie. W  obu obozach dotąd nie bardzo wie­
rzą w bliskość pokoju, najmniejsza wskazówka wy-

(*) W r o k u  ) 7 6 3  w d n i u  3 0 ! y m  r a a r c a  k*ńl  F r y d e r y k  l igi  
o d b y w a ł  t akże  n a b o ż e ń s t w o  d / . i ęk c i y n ne ,  za z a w a r c i e  p o k o ­
j u  p o  7 m l o - l e t n i ń j  wo j n i e .   (Pr .  St .  Anz.)

sietn, plecyma się przyparł do ściany, przewo- 
źniczek aż objął Stolarzową Zośkę i do siebie 
przycisnął ze strachu, drudzy też jako mogli tu­
lili się znowu do drugich — a jeno młynarka 
siedziała samotnie na stołku, bo się strachów  
nie bała, a Halka też także samotnie.

A  stara Urszula, jej matka, leżała na łóżku, 
bo już to od Grodów tak jakaś niemoc ją obali­
ła, że powstać nie może: a podle niej siadły dwie 
kumy z za Sanu, które ją przyszły nawidzić.

A b y ł też tam także i Janek z skrzypicą, 
któren po strasznych powieściach słodziuchno 
przygrywał: a z nim był brat jego, nazwany Ku- 
rasek. Ten zasie był pustak i wielki niecnota, 
umiał beczyć jak owca, i rżyć jak koń i ryczyć 
jak bydle a już piał mało nie lepiej jak kogut. 
Ten tedy się skradał za dziewki i baby, i kiedy 
to ryknie lub zarży za którą, to baba się u- 
strachnie a druga i zleci ze stołka. Tak tedy  
co Janek skrzypicą naprawi, to brat jego na no­
wo zepsuje; stąd śmiechy i wrzawa: aż znowu 
kto weźmie co opowiadać statecznie.

I tak to tam bawią się dobrzy ludziska, i tej 
zabawy im starczy na tydzień: bo jak ich ojco­
wie i pany nagonią nazajutrz do pracy, to p e­
wnie, nie spoczną aż w przyszłą niedzielę.

kładaną jes t w duebu znaczącym dalsze prow a­
dzenie wojny. Ale to usposobienie umysłów które 
się utrzym uje z powodu przybyw ających lub o- 
czekiwauych oddziałów wojska, niedługo zapewnie 
potrw a.

Praw da wkrótce musi się okazać. Już jenerał 
La M armora, który przed odjazdem do K onstan­
tynopola w dniu 13 b. m. odbywał przegląd re­
zerwy sardyńskiej znajdującej się w  Jenikale, 
w przemowie którą miał do ludzi tego oddziału 
oświadczył im, że przed końcem miesiąca kwie­
tnia spodziewa się razem z niemi i z całym kor­
pusem armji krymskiej powrócić do ojczyzny.

— Donoszą telegrafem z M arsylji 29 marca: Pa- 
ropływ  Sinai przywiózł tu wiadomości z K on­
stantynopola 20 b. m. N iepogoda ciągle trw a na 
morzu Czarnem. Liczba statków  które się w osta­
tnich burzach rozbiły na tych wodach, podaw aną 
jes t na 24, a niektóre raporty  podają ich 40. W e­
dług wiadomości z Krymu polepsza się stan zdro­
wia armji francuskiej. Z E upatorji donoszą 12 
m arca, źe między wojskami nieprzyjacielskie- 
mi miały miejsce umowy względem zawieszenia 
broni. (Pr. St. Anzeiger).

Konstantynopol 17 Marca. N ader żywe zajęcie 
obudzą tu  oczekiwany rezultat konferencji, jednak­
że P orta  zdaje się być już uspokojoną pod  wzglę­
dem który  ją  głównie obchodził, pochlebia sobie 
bowiem, źe Ali-pasza zgodnie z otrzymanemi in­
strukcjam i wyjednał, źe zaniechano zamiaru wmie- 
szczenia hatyhum ajun tyczącego się chrześcjan 
w texcie traktatu.

T a kwestja, tudzież spraw a K sięstw  N addunaj- 
skich, były  przedmiotem licznych depeszy między 
Paryżem  i Konstantynopolem  i spow odow ały czę­
ste narady dywanu, z których jedna trw ała podo­
bno dwadzieścia sześć godzin. Zdaje się źe myśl 
połączenia Księstw w jedno, została zaniechaną.

— Członkowie komissji kontrolującej użycie 
funduszów ostatniej pożyczki tureckiej, zaasygno- 
wali w tych dniach rządow i otomańskiemu 300,000 
funtów sterlingów.

W  tych  dniach wiele mówiono o długiej wizycie 
Akif-beja sekretarza sułtana u  Reszyda-paszy. Za­
pew niają źe sułtan znudzony nieczynnością swego 
gabinetu, radził się byłego wielkiego w ezyra wzglę­
dem postępu interesów, a naw et proponow ał mu 
aby wrócił do steru władzy. Eeszyd-pasza miał na 
tę propozycję odpowiedzieć długim memorjałem 
adresowanym  do sułtana.

B yły  wielki wezyr uskarża się w  nim na rolę j a ­
ką  chcianoby narzucić jego patrjotyzm owi. »Czy- 
liź mojem przeznaczeniem in a być, powiedział on 
do Akit-beja, zawsze tylko prać bieliznę k tó rą in­
ni zabrudzą?« Zakończył w ym aw iając się od za­
szczytu przyjęcia wielkiego w ezyrostw a w obec­
nych okolicznościach.

T a  odm owa miała spowodować zmiany jakie 
w tych dniach zaszły w pałacu. Rzeczywiście nie­
które okoliczności mogą obudzić myśl, źe je s t nie­
jak i związek między temi dwoma wypadkam i. Iz- 
zet-bey pierwszy szambelau, otrzym ał dymissję, a 
był to jaw ny  stronnik Reszyda-paszy.

W ięc kiedy wszedł Franek i wszystkich po 
Bogu powitał, to oni spojrzeli na Halkę, a Hal­
ce krew wszystka skoczyła do twarzy, jak gdy­
by jej kto wyszczypał jagody. I dziwnie pię­
knie z tem b yło  sierocie. Ej! pono jej z niczem  
nie brzydko, bo lice u niej jak lilje, a usta jak  
koral, oczęta jak tarki a warkocz tak czarny jak 
noc najczarniejsza; a do tego staniczek błękit­
ny, bialutka jak mleko spódniczka, wstyd pię­
kny na licu a w sercu to taka poczciwość serde­
czna, że kiedy cię zwita, to jakby ci miodu na­
kładła w usta, a kiedy cię Bogu oddaje, to jak­
by kwiat najwonniejszy wysypała na ciebie.

Ale Franek tylko spojrzał na nią zdaleka i 
szedł prosto do matki. I witał ją, mówiąc:

— Jak się macie Urszulo? a jakże tam wa­
sze boleści? czy jeszcze was niemoc wciąż trzy­
ma na łożu?

— Oh! trzyma i trzym a,— . odrzekła z west­
chnieniem Urszula, —  i pono już taki nic ze 
mnie nie będzie! Co dzień mi gorzej i gorzej. 
I nogi mi już puchnąć zaczęły, i krzyżem sobie 
odleżała, źe już i leżyć nie można.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Dodatek do Numeru 3 Kroniki.



"W edług jednych, Izzet-bey otrzymał dymissję 
za to ze wręczył Jego W ysokości Sułtanowi me- 
m orjał w którym  teraźniejszy gabinet wcale nie był 
oszczędzany. W edług drugich, przyczyny tej zmia­
ny są zupełnie inne. Szambelan k tó ry  kontroluje 
w ydatki pałacowe, miał zmuszać licznych robo­
tników którzy są tam zajęci, żeby przy zapłacie 
przypadających im należności, przyjmowali funt 
szterling angielski w 150 piastrach, chociaż’rzeczy­
wiście odpow iada on tylko 136 piastrom. S tąd 
w ynikły skargi, które spowodow ały jego upadek. 
Izzet-bey został zastąpiony przez Nechet-beya. mło­
dzieńca 24ro-letniego.

Inna jeszcze dymissja narobiła nieco wrzawy 
w  ostatnich dniach, i chciano nadać jej polityczne 
znaczenie. W  administracji dóbr m iastowych (Ew­
caf) znajduje się w ysoka posada sądowa, rozstrzy­
gająca bez apelacji wielkie kwestje prawne pozo­
stające w posiadaniu dóbr kościelnych. Urzędnik 
piastujący tę posadę, nazywa się ewcaf Muffelich. 
Miejsce to zajęte było przez jednego z najświatlej­
szych i najrozsądniejszych ulemów, Nedźib-Efen- 
di, k tó ry  przez kilka la t pełnił obowiązki imana 
w czasie am basad Reszyda-paszy w Paryżu. .Prócz 
tego Nedźib-Efendi jako  członek rady  ewcaf, po ­
wołany był do rozsądzania kwestji własności, tak 
żywo interesujących obecnie europejczyków.

Czy to źe Nedźib Efendi, jak  tutaj mówią, p ra ­
cował na korzyść Reszyda, czy tez źe okazywał za 
nadto przychylności dla europejczyków w kwe- 
stjach własności, poddanych pod rozstrzygnienie 
rad y  Ewcaf, dość źe go usunięto z tej posady. Ale 
jego talenta i wysokie poważanie jakie ma u du­
chowieństw a i w  m agistraturze, niepozwalały od­
dalić go zupełnie, mianowano go prosto członkiem 
wielkiej rad y  cesarstwa.

Tolerancja Nedźib Efendego je s t zbrodnią w o- 
czach dyrektora administracji dóbr Haszib-paszy; 
tydzień temu jeszcze, ten wysoki urzędnik pomi­
mo nowego firmami Sułtana, oświadczał głośno, 
źe prędzej da sobie rękę uciąć, niź podpisze choć­
by jeden  tylko akt kupna jakiej posiadłości nieru­
chomej na imie jakiego giaura.

Inni jeszcze w inny sposób tłomaczą ten w ypa­
dek, zapewniając, żemufelich został usunięty za to, 
źe opieczętował apartam enta i ruchomości Halil- 
paszy, byłego wielkiego admirała, szwagra Sułta­
na, natychm iast po zgonie tego dygnitarza. Halil- 
pasza, k tóry  posiadał około półtora miljona li- 
w rów  dochodu, zostawił niezmierne skarby w dja- 
m entach i drogich kamieniach, 25 miljonów pia- 
strów  i 140 centnarów (waga ta  stwierdzoną jes t 
urzędownie), rozmaitych sprzętów srebrnych. W ie­
le bardzo ludzi miało w tern interes, żeby sprawie­
dliwość nie tak  spiesznie rozciągnęła swoją p ra­
w ną opiekę nad  temi bogactwami, i intrygi osób 
k tóre zostały zawiedzione w swoich nadziejach 
przez gorliw ość Nedźib Efendego, spow odow ały 
jego upadek.

P ierw szy dragom an angielski, pan Pisani, otrzy­
mał w  darze od Sułtana piękną posiadłość ziem­
ską nad brzegiem morza między Jeni-Keni i Tera- 
pją. Ten fak t niepodobał się lordowi Redclifie, 
k tó ry  nie bez słuszności widział w tem obdarow a­
niu coś niewłaściwego i szkodliwego dla bezwa­
runkowej niezawisłości swego dragomana. Oświad­
czył on głośno swoją myśl w tym przedmiocie i 
odniósł się naw et z tą  kw estją do swego rządu.

(independanre Belge).
Konstantynopol 18 Marca. W czoraj o godzinie 

4ej w chwili kiedy poczta przywiozła już ostatnie 
listy, odgłos dział odzyw ający się jednocześnie 
w P e ra  i na Bosforze, doniósł mieszkańcom Stam ­
bułu o przyjściu na św iat dziecięcia Francji.

W ysłana z Paryża w  dniu 16 o godzinie lOej 
wieczorem, depesza ta  nadeszła tu  o godzinie lej 
minut 30 w  nocy z 16 na 17. Sto jeden strzałów 
działowych w ypalono z baterji lądow ych i tyleż 
z okrętu Tyzyfone. T urcy  odpowiedzieli na te po­
dwójne strzały z P era  i Tophane i nakoniec o- 
k rę ty  adm irała Grey Queen, miały też wypalić 21 
strzałów.

Przez dwie godziny sprawiało to piekielny huk 
i wrzawę. W szystkie statki francuskie, angielskie 
i tureckie, przybrane i ozdobione były  jak  w dniach 
wielkich uroczystości. W ojsko otrzymało naddat- 
kow ą rację wina, i przyjście na św iat księcia fran­
cuskiego zostało zapisane w rozkazie dziennym. 
P o  W ielkiej nocy am basador francuski ma tutaj 
kazaćłodpraw ić nabożeństwo dziękczynne.

( independance Belge).
—  Czytamy w Journal de St. Petersbourg:
W iadom ości z K rym u nie przedstaw iają żadne­

go prawie interesu od niejakiego czasu, ale vrJour-

—  4 —

n a td u  Loir e t ,czytamy następujący opis malowni­
czej części posiedzenia odbytego dla podpisania 
zawieszenia broni.-

» 0  godzinie dziesiątej z rana pluton Rossjau 
zeszedł ze wzgórza Makenzie i zbliżył się zwolna 
aź do małego strum ienia utworzonego przez osta­
tnie przybranie i płynącego równo-legle od rzeki 
Czernaja. P rzybył on podpisać zawieszenie broni, 
i pierw sze wojsko które spotkał, było z lsze j dy ­
wizji, tej samej, co pierwsza uderzyła na rossjan 
nad Almą.

Kapitan straży przy szańcu przedm ostow ym ,pro­
sił ich aby się zatrzymali chwilę, albowiem umó­
wiono się na godzinę lOtą, było zatem jeszcze za- 
Wcześnie.

O samej godzinie lOtej jenerał M artimprey zar- 
mji francuzkiej, jenerał angielski W indham , pułko­
wnik piemoncki Petiti, dow ódcy sztabu głównego 
trzech armji, udali się na spotkanie jenerała rossyj- 
skiego, i zamieniwszy wzajemne powitania, weszli 
do przedmośeia przez wyłom zrobiony przez na­
szych woltyźerów i zajęli miejsce pod dwoma na­
miotami rozbitemi na tęceremonję. Jenerał rossyj- 
ski Timaszew przyprowadził pięciu czy sześciu o- 
ficerów swego sztabu i ze dwudziestu kozaków. 
Ci pozostali tv obrębie szańca stojąc przy swoich 
koniach. Należeli oni do kozaków  dońskich.

Konferencje trw ały dwie godziny blisko.
Przez ten czas wszyscy żołnierze i oficerowie 

z okolicznej równiny zgromadzili się. Piemontczy- 
cy zawiadomieni dniem pierwej zebrali się w naj­
znaczniejszej liczbie. W szyscy cisnęli się aby jak  
najlepiej przypatrzyć się nowym naszym przyja­
ciołom i jeden drugiego popychając, piesi i konni 
tłoczyli się na równinie jak  lawina aź pod Bilbo- 
ket. W tedy  przybył adjutant jenerałaL uders z pro­
śbą aby się cofnięto i powrócono do kozaków. By­
li oni wspaniali swoją obojętnością i nieruchom o­
ścią. W szystko to ludzie przystojni, czysto ubrani, 
a  każdy z jednym  lub dwoma medalami.

N a głowie mieli sław ną czapkę czarną baranko­
w ą zewnątrz i ze spuszczonym workiem szkarłat­
nym. Tunika ciemno-granatowa bez guzików, spo­
dnie takiejźe barw y z czerwonym pasem, uzbrojeni 
byli pałaszem bez gardy wiszącym napasie  z czar­
nej skóry. Uzbrojenie ich s t a n o w i  strzelba i lanca. 
Pałasz i strzelba mało ich obchodzi, ale lancy ufa­
j ą  i chlubią się nią. Jeden z nich chwalił się źe na 
swoją naszpikow ał trzech francuzów.

Nie używ ają oni ostróg a naw et prawie zupełnie 
nie mają trenzli, bo niepodobna tak nazwać nędzną 
uzdziennicę z postronka, której nią śmiałbym pra­
wie nałożyć mojemu mułowi. Ci poczciwi kozacy 
dość dobrze sprawiali się przy wszystkich z na­
szej strony zapytaniach, ale nie oddalali się pod 
żadnym pozorem. Pozostaw ali tak przez dwie go­
dziny z lejcami na ręku, lancą w dłoni w  pośród cie­
kawszego i hałaśliwszego tłum u niż na wielkich u- 
roczystosciach w Paryżu.

Około południa wszystkie punkta zawieszenia 
broni zostały zdecydowane, oficerowie sztabów 
wsiedli na koń i udali się razem do strumienia. Tam 
nowe ukłony zobustron,poczem  sprzymierzeni po­
wrócili do nas, a rossjanie brnąc w błoto do pół 
goleni końskich aby nie nadkładać drogi, udali się 
napow rót do Bilboket w śród szpaleru widzów, 
którzy ich pozdrawiali w pochodzie.

Posyłam  wam próbkę tego co się tu  dzieje; jes t 
to afisz balu maskowego, przysłano dziś kilka ta­
kich exemplarzy rossjanom  z prośbą, aby przyby­
li na ten bal jeśli będą mogli.

Afisz ten rozdaw any pomiędzy annją na ostatni 
bal dany w teatrze nad Czernaja, tak brzmiał:

W  sobotę 1 m arca 1856 r. T eatr nad Czernaja 
Bal pare, kostjum ow y i maskowy.

Orkiestra złożona z ÓOciu osób, dyrygow aną bę­
dzie przez p. Penac kapelmistrza 7go pułku linjo- 
wego.

O północy wykonanie świetnego kadry lu  Sir de 
Franc Boisy, z akoinpanjamentem strzałów  pisto­
letow ych i ogni bengalskich.

Cena suskrypcji 5 franków. L isty podpisów  o- 
tworzone będą we wszystkich pułkach. W nijścia 
otw arte będą o godzinie 8mej. Można przybyć ty l­
ko w mundurze paradnym  lub w przebraniu ko- 
stjumowem. O godzinie 2giej będzie tombola dla 
dam. W  bufecie będzie kolacja i różne napoje chło­
dzące.

Afisz ten obramow any je s t ładną winetką ryso­
w aną przez zręczną i śmiałą rękę. M edaljon z lite­
rą  N. i Cesarską koroną otoczony chorągwiami, 
stanowi górną ozdobę tej ramy, po prawej i lewej 
stronie lekko spoczywają dwie młode nimfy w ko­
stiumie pierw szych czasów po stworzeniu świata,

u stóp jednej z nich dw a amorki unoszą wazę pon- 
czu palącego się, u stóp drugiej pojedynczy amo- 
rek ulatuje niosąc upieczoną kaczkę.

(Journal de St. Petersbourg ).

RUCH PRZEM YSŁOW O FINANSOW Y
w 1856 roku, przez J. Ł.

Duch stowarzyszenia Anglji i Ameryce właści­
wy, pokazał na kontynencie swoją potęgę. Pomi­
nąwszy tow arzystw a kredytow e, których użyte­
czność właściciele ziemscy, dostatecznie ocenili, 
koleje żelazne były głównem przedsięwzięciem ol­
brzymiego rozmiaru na akcje wykonanem.

Przy zawiązaniu tow arzystw a w celu przem y­
słowym, dwa różnorodne działania uważać należy: 
techniczne i finansowe. Pierwsze je s t udziałem in­
żynierów, przedsiębierców i ludzi do pióra i p ra­
cy naw ykłych. Drugie rzucone byw a na bursy  k ra­
jow e lub zagraniczne, zarówno z pożyczkami rzą­
dowe jni przechodzić musi rozmaite koleje i stoso­
wać się do ceny mniej od rzeczywistej wartości, jak 
od opinji, a bardziej jeszcze od zewnętrznych oko­
liczności zależnej. G runtowna znajomość rzeczy 
i pilność w  wykonaniu, powinna być podstaw ą 
pierwszego, ale to nie je s t przedmiotem tego pisma.

Towarzyszm y nieszczęśliwym akcjom puszczo­
nym w obieg i przechodzącym  z wyższym coraz 
kursem, od przebiegłych ajentów do rą’k dobro­
dusznych spekulantów, odurzonych przykładem  
prędko pow stałych m ajątków, jak ie  się zdobyć u- 
dało małej liczbie ostrożniejszych, albo raczej szczę­
śliwych. Często się zdarzy, źe kupują promessy 
na przedsięwzięcia nigdy do skutku przyjść nie 
mające albo na koleje łączące miasta im nieznane, 
a może kraju w którym  leżą nazwać nie umieją. 
Cóż dziwnego, źe przy pierwszej reakcji, trw oga 
ich ogarnia, cisną się z większą jeszcze skwapliwo- 
ścią, do przedazy i tracą nietylko spodziewane ko­
rzyści. ale szczupłe zasoby nie będące w żadnym 
stosunku z obszernemi działaniami. Upadek zwy­
kle bywa nagły, ludzie najoględniejsi, zamożne na­
wet domy częstokroć padają ofiarą!.

D otąd  uważano banki publiczne jako  regulato­
ry  operacji finansowych; doświadczenie pokazało, 
ze są niedostateczne do wstrzymania nagłych 
w strząśnięć, jakiem i od lat kilkunastu nietylko 
w Europie, ale i w Ameryce zamożne nawet miej­
sca handlowe ciężko nawidzane bywały. Bank 
Paryzki, jeden z ostrożniejszych, w odległej stoli­
cy szukać musiał pomocy. Zamożny bank lon­
dyński, 'francuzkiemu tylko winien ratunek w chwi­
li niebezpiecznej. Banki amerykańskie, jeden za 
drugim liczne kantory zwijać musiały.

Przeglądając sprawozdania banku londyńskie­
go i paryzkiego, ogłaszane zwykle przez pisma pu ­
bliczne. szczególne uważać można zjawisko. Nie 
przesądzając czy to przyczyna lub wypadek, ale w 
obydw óch krajach przed kaźdem z ważniejszych fi­
nansow ych przesileń,nadzwyczajne zapasy drogich 
metali, mianowicie złota, spoczywały w schowa- 
niach bankow ych. Pomijamy nieprzewidziane po­
lityczne wypadki, skutkiem których papiery 'pu­
bliczne o kilka lub kilkanaście procentów spada­
jąc, pociągnęły zastraszające wyciągnięcie z depo­
zytów  bankow ych leżącego tam złota i srebra, ale 
naprzykład w latach 1846 i 1847 zaszła czysto ty l­
ko hańdlow a kryzys. Tłómaczono wówczas, bo 
zawsze się znajdą panowie radni co więcej mają 
rozumu wychodząc z ratusza, że brak zboża i w y­
soka cena w yprow adziły znaczną ilość gotowych 
pieniędzy. Zrobićby można uwagę: źe gotowe pie­
niądze za granicę przesłane, zachować były po­
winny tamtejsze okolice od klęski, która przecież 
ta  była ogólną.

W niosek z tego wszystkiego zrobić można taki: 
że urządzenie lub zasady banków w  Europie, nie 
są dostateczne, przynajmniej w nadzwyczajnych 
wypadkach, do zasłonięcia św iata handlowego* od 
tak zw anych pieniężnych kryzys, które prawie pe- 
rj’odycznie się pojawiają. D latego też dzisiaj gdzie 
chodzi o odnowienie przywileju banitowego we 
I  rancji i Anglji, ekonomiści bardzo się zastana- 
Wlaj;h jak b y  temu zaradzić. W spomniawszy eko­
nomistów, wyznać należy, że dopóki w ich dyk- 
cjonarzu będzie musiało mieścić się słowo przy­
wilej i nie będzie mogło być zastąpione przez kon­
kurencję, dopóty spodziewać się niemożna swobo­
dnego rozwinięcia instytucji mających przyjść 
w pomoc przem ysłowi i rolnictwu. Am eryka’nie 
mając do walczenia z biurokratycznemi trudnościa­
mi, może zbyt daleko posunęła łatw ość zakłada­
nia zbiorow ych banków i pokazała się ich zła stro­
na, niemożna jednak nie uznać ile się one przyęzy-



niły do przeprowadzenia olbrzymich przedsięwzięć, 
na które Europa z podziwem pożąda.

W racając do smutnej konieczności uposażenia 
banku publicznego rządowym  przywilejem, cieka­
we będą rozpraw y parlam entu angielskiego nad 
przedłużeniem lub zmianą przywileju banku lon­
dyńskiego, k tóry  się kończy w 1858 roku. W szy­
stkie patentowane instytucje obracają się in circulo 
yitioso, z którego trudno się im wydobyć. P rzy  i- 
stniejącej organizacji skarbu publicznego, niepodo­
bna rządowi się o b e j ś ć  bez współdziałania instytu­
cji mającej wyłączne praw o puszczania w obieg 
biletów bankowych, W  kraju tak konserwatywnym  
jak  je s t Ańglja; niemożna od razu-przeistoiczyćsy- 
steinat, może jednostronnie ale bespiecznie i zwy­
kle korzystnie operujący; mimo więc zdania zna­
kom itych uczonych, ministerjum zmuszone popie­
rać odnowienie przy  wileju, k tó ry ż  niejakiemi od­
mianami z pewnością na jakie pół wieku przedlu- 
z’ony z o s ta je . , a ' u

Paryzkiem u bankowi zarzucają, że będąc insty­
tucją publiczną, mającą do dyspozycji fundusze 
rządowe, depozyta sądowe i różnych władz, jako 
też złożone przez wielką ilość pryw atnych osób 
z małym procentem, a po większej części bez ża­
dnego procentu, mniej je s t dbały  o dobro ogółu, 
choć poniekąd jes t jego reprezentantem, ajewszel-; 
kiego dokłada starania ku zwiększeniu diwidendy 
dla akcjonarjuszów.comoiils fkaildai doS j»

G dyby dyrekcja opierając operacje na w łasnych 
funduszach, bez zasiłku rządowego i powagi przy­
wileju, z uśżćzeżbkiem domów handlow ych p ry ­
w atnych wydanego, w ykazały  wysokie zyski dziel­
nością zarządu uzyskane, słńsźiiie na pochw ałę i 
by zasługiwałą; ale skoro w1 chwilach niebespie- 
cznycli nie staw a zarówno z drugleini do walki, 
ow,szem zasiania się puklerzem tak  zwanych in­
strukcji, zostawiając ratunek W czasie klęski tym 
właśnie, których w ydany bank^w j przyw ilej z naj­
zyskowniejszej, części ogołocił: to przyznać należy, 
żeprzy oczekiwanym no wem urządzeniu, wielę, p o -; 
zostaje do życzenia. . v r , ■-

Dyrekcji banku paryzkiego w ysokich zdolności 
i niezwykłej oględności odmówić niemożna. Je­
dnak w czasach zwyczajnych dla handlą, mimo za­
łożonych po znaczniejszych miastach sukrurkałjówj 
pokazał ‘się On już nieraz medostatecznyhi. Oprócz 
tego brakow ało Francji instytucji przychodzącej 
w  pom óc1 prż emysłówi; szczególni ej przedsięwzi ę- 
ćióm ńiającyiri przez długoletnie kórzyści, zwrócić; 
zpaczny na ‘budowę Wyłożony kapM T SWietiue' 
w ystąpił te credit mobilie.r i w  krótkim czaśie w y­
kazał znakomite dlą kraju, a razem dla stow arzy­
szą,nycli korzyści. Znąlązlteż naśladow ców  w Ma­
drycie, W iedniu, a nąwet w B erh n ie ,^

Rolnictwo, największe kraju każdeg^bogactwp, 
oczekuje dotąd  zakładu ułatwiającego,.ęodzienny 
obrót koniepznyeli wydatków) ja k  to od dawnego 
czasu w Anglji,-Ameryce, a-mianowicią, w  ISzkopjr 
istnieje, zasilającego meljoracje, k tó re  dla braku 
kapitału wykonane być nie mogą. Tow arzystw o 
kredytow e albo Credit foncier, k tó ry  niczóm inneni. 
niejest, jak  prywatuem  stowarzyszeniem zastoso- 
wanein do pr'aw ffalicuzkich, tnającćni zastąpić to ­
w arzystwo kredytowe, to jes t zupełnie ińtlćj natury:' 
ułatw ią Wpławdzie pożyczkę hypotCcznn', ale niema 
na celu tworzenia kapitału obrotowego kbnleęznogo' 
w dzisiejszych stosunkach gospodarskich. zwła­
szcza gily idzie o zastosowanie ulepszeń dla zwię­
kszenia produkcji i utrzym ania konkurencji z k ra­
jam i w  kapitały zamożnemi. — 1 

Przechodzić zmiany jakich ppin japub liczna od 
rozmaitych kredytow ych zakładów wymaga, pp- 
trzebowałoby obszernego rozwinięcia; ogranicza­
my się na n iektórych uw agach’0 banku paryzkim ,' 
z tein nadmienieniem, że poniuuo rozszerzenia, za- 
ledwo potrzebom samego tylko handlu  w y dolać 
zwłaszoza jeśli odpowiednie instytucje, przem ysło­
wi i rolnictw u w.łąśeiwe dadzą rpzwnuęcie,

, K apitał zakładow y banku paryskiego-p RQOO,000 
franków, W óhwili założenia był znakomity, dzisiej­
szym potrzebom jednak  nie odpowiada i w krótce 
wykaże to konkurencja jakiej doznaje^ od credit, 
mobilier, lubo. n ak ład .ten w innym zupełnie obrę­
bie działa, Należałoby podnieść kapitał bankow y 

-de~20Q lnh .dO0,()Q.)J).)0 frankow iu * 0 '•*
Oprócz tego w ypadałoby, żeby nie tak  jak  do tąd  

wolno mu było trzym ać znaczną, .część kapitału 
w  rentach trzy procentow ych, — ale raczej, że­
by fundusze dla dogodności publićznćj przezna­
czone ile. możności by ły  w  obiegu. D la ułatwie­
nia korzystnego umieszczenia tak zri/ieznych fun­
duszów, bank upoważniony być powinien do wy­
puszczenia w iększej'ilości biletów  Stu frankowych,

a  dla nadania tym biletom stałego : kursu, kassy 
rządowe miały by Obowiązek przyjmowania i u- 
żywania do -wszelkich wypłat.

Zaprowadzone reform y banku francnzkiegO i 
angielskiego, przyniosą bez wątpliwości ułatwie­
nia dla handlu i wewnętrznego obiegu pieniędzy, 
ale w ątpić można żeby były w stanie w zrastają­
cym potrzebom zadoSyć uczynić, ateni mniej im za- 
pobiedz, gdyby świat handlow y nowym popłochem 
zagrożony został.

Nie chciałbym złowieszczą wróżbą w yw oływać 
finansową zawieruchę, ale zapatrując się’: z zimną 
krw ią na  to co się na bursach dzieje, łatw o prze- 
widzić, że stan ten gorączkowy; długo utrzymać 
się nie może. Jakkolw iek się zwrócą okoliczności 
polityczne, strona zanadto wyciągnięta, zwykłemi 
zasobami rozwinąć się nie zdoła.

Pom inąwszy Anglję, gdyby sobie kto zadał pracę 
Zebrać wszystkie podpisy  na pożyczki, rozmaite 
instytucje kredytow e, przedsięwzięcia przemysło-, 
we, assekuracje Ha Wszelkie ewentualności i nie­
zliczoną liczbę różnorodnych stowarzyszeń, jakie- 
m isą  bursy  w szystk ie na kontynencie zarzucone, 
śtnialo ńióglby powiedzie, że nietylko wszelka m o-: 
ńeta brzęfeżąca i papierowa na eałym świecie w o- 
biegu będąca, ale zapasy czekające w  głębi ziemi 
w Kalifornji, póki pracow ita ręka ich na monetę 
nie przerobi, nie by łyby  może dostateczne na po ­
krycie w szystkich podpisów.

Podziwiano we Francji szlachetny popęd dó u-- 
działu w pożyczce narodow ej. G dyby przyszło; 
złożyć summę podpisaną, napróżiio by  ją  w ca-, 
łym kraju  szukano. Obok tego, ludzie o systema-j 
tyczną krytykę posądzani, a którzy; często zdro-; 
w o rzeczy widzą, nie podzielali ogólnego zapąłń, 
ubolewali owszem, że wciągnięto Cały naród do gry 
burkowej, której smutne skutki w  Paryżu aż nad­
to czuć się dają. W idzieliśm y co się niezbyt da­
wno w W iedniu działo; czynna nader policja ńłe 
była w stan ie utrzym ać porządku, bióra gdzie pod­
pisywano p a  crM il mobilier dzień i noc były oblę­
żone, z. niebezpieczeństwem żyćia, a przynajmniej 
połam ania kości osiągnięto ledwó jedną n a  dzie­
sięć podpisanych a k c y j.— Kto dawniej bywał: 
w W ićdniu, uważał ja k  m ur chińśki oddzielał a ry -’ 
stokrację od całego ś\fiafa handloWĆgb, riaWćt od 
nowo utworzonych baronów; dziś się ci panowie, 

-jednoczą, temi samemi. powozami ja d ą  na zgroma-s 
dzenia przygotowawcze, gdzie się noive pomysły: 
rozwijają, biją kanały, po odludnych Węgierskich' 
stepach,św iszczą lokom otywy, Teiss się od wyle- 
wów zabezpiecza, Dmiąj w prostym  kierunku łą ­
czy się z Cząrnęm morzem, statki parow e Wprost 
z T rjestu do Drazylji i St Francesco płyną, sło­
wem trudno wyliczyć projekta, jakie bursow y kur- 

- scęttęl w swoich jnotątach zawiera;-zobaczmy ty l­
ko co się dalćj dzieje. Skoro akt stowarzyszenia 
ułożony i do potw ierdzenia rządowegd przedłożo­

n y ,  mimo tęgo że to  .potwierdzenie często je s t \yąt- 
pliwem, jednak  akcje, albo ćaćzej p rpąieśśy łstają ; 
sjg przedmiotem spękulacij; chw ytają j 'p szejkhie-j 
rzc bursowi, śrubują coraz na wyższy g ro sz , aż: 
raptem  pokaże się, że minister ani m yślał o po- 
iyyierdzeniu,- albo niepodobieństwo wykonania się, 
wykaże, wreszcie, clioć wszystko swoim trybem 
pójdzie, w chwili może mniej dogodnej zażądają 
opłaty drugiej lub trzeciej raty. Jest tó niemiły kw a­
drans Rabelais go. Znikną amatorowie, co na w yż­
szy kurs kupowali, trzeba się śpieszyć ze sprzeda­
żą. lepiej mniejszą ponieść stratę, niżli później na 
większą być narażony. T rw oga ja k  raz ogarnie,' 
nie m ą ju ź  ćrąmćy., * . . , , , *

Nie pom ną na d o  wiedeńczycy, bq szał górą-' 
czkowy w szystkich ogarnął; po tylko kto ma go­
towizny lub kredytu, staw ia n a  kartę, bursow ą. — 
Na bieżące interesa pieniędzy dostać,niepodobna, 
każdy woli spekulować na akcję, ho się . wielkich 
i prędkich zysków spodziewa. Szczęść Boże ka­
żdemu. Niech się tylko strzeże, bo biada temu, ćo 
go punkt kulm inacyjny pogrążanego w obszerne 
spekulacje zastanie. Z resztą tak  zawsze, bywało,' 
tak  jeszcze będzie. Niech sobie w W iedniu w szyst­
kie klasy społeczeństwa kieszenie p rzew racają , 
m y Bogu dziękujmy, żć jeszcze choroba bursow a 

ui’fnm Bie8gł&sWbż' °*H t»ił»iw \Vf'L i iYZ w 1
Broniąc się od tej zarazy, miejmy zawsze to na- 

uwadze, że, , tylko połączońemi siłami znakomite 
przedsięwzięcia przeprowadzić można.

Przedłożyw szy obraz ruchu finansow p-przeinyi 
slowego za granicą, nie pozostaj e,mi ty lko życzyć,’ 
żeby w  kraju  naszym pow stała insty tucja na w zór 
zagranicznych credit mobilier, która by przycho­
dziła w pom oc przemysłowi, a zwłaszcza rolni­

ctwu; jest to bowiem jedyny sposób podniesienia 
prawdziwego bogaotwa krajowego._________

P ltZ E B I SZ E ŚC IU SE T  Ł A T Y .
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t  I KSIĘGA FUNDACYJNA

W idzieliśm y nieraz m uszkę przedpotopową, za­
sklepioną w bursztynie, odcisk ryby  przedpotopo­
wej iv kamieniu. Pewien chwilowy przypadek u -  
więził jed n ą  i drugą przed tysiącami la t w uścisku 
bursztynu lub piaskowca, a skutek tego chwilo­
wego trafu zbogaca umiejętność przyrody pozna­
niem wcale now ych żyjątek, Wcale now ych kształ­
tów  stworzenia. Cóś podobnego zdarza się także 
w  historji, mianowicie w jej piśmiennictwie. Jakaś 
chwilowa pobudka przyw iodła kogoś przed wielu 
stuleciami do skreślenia obchodzących go bliżej 
wypadków  lub Stosunków, a owoc tej przypadkb- 
wej podniety, stary, odgrzebany późniejrękopism, 
zbogaca historyczną wiedzę widokiem peWnych 
nieznanych zgóla Wydarzeń i charakterów , przed­
wiecznych stosunków społecżeńskich. Jak  rysy  
kwiatu przedpotopowego ha tle Skamieniałości, tak 
pewien stan rzeczy ludzkich, pewien przed wieczny 
odłamek życia narodow ego, przeehowywa Się 
w ten sposób świeżo i całkowicie dla zdumionych 
spojrzeń potomków. ‘‘I11’ ! 1 8

Taki skamieniały obrazek kaw ałka przeszłości 
naszej/otrzym aliśm y w świeźp ogłoszonej publi- 
kapji znanego historyka G. Ą. Stenzja, pod napi­
sem: nLUfęj' fundalionis. clnuntri S- Mariaż V. in 
Heinrichów. Ilis to rja  założenia klasztoru N. Panny 
w  Henrykowie. W rocław  1854.« Jest to  cyster­
ski klasztor we wsi Henrykowie na Szłązkn, o kilka 
mil na południe od WroCtówiW, ku górom. Zało­
żył go w -X III wieku około roku 1227, sławny 
książę szlązki i krakow ski H enryk B rodaty, pó­
źniejszy opiekun Bolesławą W stydliwego. Już to  
pierw otną fundacją, ju ż  późniejsżemi darami i 
przykupnem , rozszerzył konwent H enrykow ski 
swoje wląśęicielstwo ponad ca łą  przyległą okoli­
cą, m ającą więcej niż jedną kw adratow ą milę prze­
strzeni, z kilkunastu wioskami. W  30 do 40 la t 
po nastaniu klasztoru, kiedy wszystka ta  przestrzeń 
byłą już  w posiadaniu cystersów, przyszła które­
muś mnichpwi myśl, opisać jak  najdokładniej, ja ­
kim sposobem konwent stał się właścicielem ka­
żdej wsi i dziedziny, kto je  dawniej posiadał, j a ­
kie koleje każda z nich przechodziła od dawnych 

„ęząsów, ; ,Uczyiłil to, au tor w chęci zabezpieczenia 
. svvoicli spółbrąęi i następców zakonnych, od na­
paści złych ludzi, którzyby kiedyś pozywać chcieli 
klasztor o nieprawne idzierżeme tej albo owej w ła­
sności. Spow odow ana takim zamiarem księga, pó­
źniej. przez innych mnióbóiy kontynuowana, a-obe- 
cnie po raz pierw szy drukiem ogłoszona, podaje 
mimowolnie h isto rycZno-statysfcyezny obraz jednej 
kwadratow ej ntiłi słowiańskiej przed sześciu stu­
leciami, t. j . w epoce bliższej o tyleż la t pierw iast­
kowemu stanowi Słowiańszczyzny, tak żyw ą wzbu- 
dzającemą ciekawość. Zamiast Wiadomości o po­
litycznych w ypadkach kraju, które nie obchodzą 
kynajumiej naszego klasztornego autora, wyczytu- 
jąifiy tu, ile mniej więcej: osad i zagród leżało na 
wzmiankowanej przestrzeni, jakim  trybem  i oby­
czajem żyli ich właściciele, co za widok przedsta­
wiała ich okolica w onyeh 'łńcieeh. A ponieważ 
Szlązk \ f  pierwszf'j połowie X III stulecia pod ka­
żdym względem był ziemią polską, więc owa kw a­
dratow a mila słowiafisko-szlązka,. której nader cie­
kaw y obrazek przechował się w księdze fundacyj­
nej mnicha Ilenrykow skiego, jest w calem znacze­
niu kwadratową.-milą, polską z lat onych, m iano­
wicie milą zachodnio-pogranicznych5 krain Polski 
ówczesnej. Skreślim y tu  wielce zmniejszony prze- 

oHTMSS&iftbiWlBti owtouaod eaw óła ot ,cldfis3
Jesteśm y ted y  przed sześciuset la ty  na zaoho - 

dniem wybrzżżu O dry, w stronie, gdzie od nieda­
lekich gór czeskich, płynie ku niej rzeka Oława. 
Od jej źródeł poniżej miasteczka M unsterberga,

(a) A u t o r  n a d e s ł a ł  n a m  t e n  p rz e ś l i c z n y ,  o b r a z e k ,  jak-> 
w y j ą t e k  z d r u g i e g o  t o m u  S z k ic ó w ,  p r z y g o t o w a n e g o  j u i  d o  
d r u k u ,  za  k t ó r y m  p r ę d k o  n a s t ą p i  t r z e c i .  W d y p l o m a t a r j u s z u  
H z y s z c z e w s k i e g o ,  k tó r e g o  d a l s z y  c i ą g  d r u k u j e  s ię  (19  a r k u ­
szy  ju ż  n a  c z y s to  o d b i t o )  w y d a m y  p r z y w i l e j  d a t o w a n y  w  k l a ­
s z t o r z e  H e n r y k o w s k i t n  n a  S z l ą z k u . j w i ę ę  n ą t e ż ą o y  d o  h i s to r j i  
pniej,sca, o k tó re ro  t u t a j  rjtegz: idzi© J e ą t  to  p o t w i e r d z e n i e  z r  
J 2 8 2  p r z y w i l e j ó w  U a s z t o r d w  S u l e j o w s k i e g o  i W i to w s k i e g o  
w y d a n e  p r z e z  F i l i p a  F i r m i a n a ,  l e g a ta  a p o s t o l s k i e g o  w  P o l  
s e e .  P r z y w i le j  t e n  d a ł  i r a n r m ł o d y  W ł a d y s ł a w  W i e c z o r k ó w  
sk i .  (J. B J



niegdyś Ziembie, u  stóp sam ychźe góf, ciągnie 
się po obudwóch brzegach Oławy, przez jakie 
cztery do pięciu mil, podw ójne pasmo wzgórzy- 
ste. T w orzy1 się przez to kilkumilowa podłużna 
dolina, której póśrodkiem  płynie w łaśnie ku p ó ł­
nocy Oława. Szerokość tej doliny mierzy gdzie­
niegdzie więcej* gdzieniegdzie mniej niż mila. Za­
mykające j ą  z ubocza obiedwie ściany górzyste, 
zielenią się pięknemi lasy, po lewej stronie Oławy 
najpospoliciej bukowym, po prawej jaworowym . 
'Z, obojego pogórza ścieka ku Oławie wiele poto- 
.ków, okryw ających całą dolinę siecią srebrzy­
stych wód, rozlanych tu  i owdzie w staw  lub je ­
zioro. N ad teini potokami, rzadziej ku coraz w yż­
szej podniosłości pogórzów, gęściej u  jego stóp, 
wzdłuż koryta Oławy, ściele się mnóstwo rozrzuco­
nych zagród i osad.

Rozciąga się ta  podłużna dolina, jak  powiedzia­
no, na cztery mile z południa ku północy. Praw ie 
w połowie tej rozległości, znajduje się kw adrato- 
wo-milowa przestrzeń, później w łasność Cyster­
sów Henrykowskich, opisana szczegółowiej w ich 
księdze fundacyjnej. M ając tu  pow tórzyć je j głó­
wne rysy, przedstawim y ten obrazek w  chwili 
przed nastaniem klasztoru, około r. 1220, Jest 011 
już i w tej przedklasztornej porze zasiany poje- 
dynczemi zagrody; lecz ludzie, którzy w k ilka­
dziesiąt lat później mogli porów nać pamięcią jego; 
stan w  czasie istnienia klasztoru z dawniejszym 
przędklasztornym, mówią o tej naszej epoce oko­
ło roku 1220, jako  o czasach bezludności, kiedy 
według słów księgi fundacyjnej (1), »cała ta  oko­
lica była jeszcze nader pusta i leśna, kiedy nikt 
o posiadłości w  niej niedbał, i chcąc nawet w p ó ł- 
darmo sprzedać kaw ałek ziemi, nie znalazł wcale 
kupca .« _____________  (d. c. n.)

= O Szabli.
(Wyjąte/c z rękopismu: „ B r  o n  s i e c z n a  w  o g ó ­

l e  i w  P o l s e e , “ który p. J. Lepkowski 
tlo druku przygotował. (*)

 Jak  już  mówiliśmy, miecz jednosieczny,
k tó ry  ogólnie szablą nazwać można, panuje na 
W schodzie, praw ie od oceanu Spokojnego aź po 
Czerwone morze. W  E uropie słowianin i węgier 
ukazuje się najpierw z tą  krzyw ą bronią

N ajstarszy kształt szabli ukazują nam pomniki 
-s ta reg o  Egiptu. T a krótka (od 1 i pół do 2 stóp), 

skrzywiona, szeroka, ukośnie w  końcu ścięta broń, 
opraw na w  rękojeść u  przyjęcia głowni, jak b y  
w postaci kielicha kwiatu wyrobioną, zwie się u 
Egipcjan Shops lub Khops. Spotykam y ją  zarówno 
w rękach żołnierzy; wodzów jako  i królów. P o ­
dobny oręż widzimy u  dzisiejszych Negrów z Ben- 
gueli. Mieli też Egipcjanie rodzaj pałasza proste­
go1, co u Chińczyków i u  Japończyków się spo­
tyka.

Szable Arabów, T urków  i Persów, miewają 
głownie do 3 stóp długie, ledwo cal szerokie, lek­
kie, ostro wyszlifowane, brzęczące, świszczące 
w  powietrzu w chwili walki. Rękojeście krótkie, 
opraw ne zwykle w kruszec lub kość słoniową, j a ­
szczur albo czeczugę, heban, perłow ą macicę, k ry ­
ształ, róg; nasadzone koralami, safirami, rubinami, 
perłami i inną wschodniego przepychu ozdobą. 
Jelec krzyżow y do 6 cali długi, kabłąkow y, p ra­
wie nigdy na W schodzie nie przychodzi. Pochw y 
wewnątzz drewniane, obciągnięte skórą zwierzę­
cą, jaszczurem, m aterją jedw abną, aksamitną; czę­
sto rozszczepione tak, iż za pomocą utkwionej w e­
w nątrz sprężyny, najkrzyw szą głownię wygodnie 
w  nie w sunąć i dobyć można — górne i dolne 0 - 
kucia, oraz środkow e pierścienie pysznie na sre­
brze lub złocie grawirowane i cyzelowane, często 
bogato drogiemi kamieniami nasadzone bywają. 
T u  najsłynniejsze Damascenki, w  nowszych cza­
sach w  Persji w  Szyraz  najwyborniejsze głownie 
wyrabiano.

Szabla, to  główne bogactw o na W  schodzie; nie 
ma też przepychu i zbytku, któregeby żałowano 
dla ulepszenia 1 ozdoby oręża. W idząc Azjatę 
robiącego bronią, czytając o tych  nieraz do uwie­
rzenia trudnych  ćwiczeniach ze szablą.

Obok głowni z Damasku i Szyraz, słyną koszto­
wne brzeszczoty z Guzerat, za których sztukę i po 
100 talarów  płacą. Im klinga starsza, tern drożej 
sprzedawaną bywa. T urysta  E ryk  z Schonberg 
(Patm akhanda I. 310) opowiada, jak o  bogaty pe-

( ł )  S tr .  4 0 ,  4 5 ,  5 5 .  6 I.
( • )  P o d o b n e j  tr e śc i  ar tyk u ł  o  w y r o b a ć h  bron i  1 ż e la za  

w  d a w n ć j  P o l s c e ,  m a m y  p r z y o b ie c a n y  o d  u c z o n e g o  autora
G ó r n ic tw a ."     (J. B.)_________

o.:W  drukarni J. l inger .  —  W o ln o  d

wien ziemianin kazał sabie w  Guzerat głownią ko- 
wać. Zakupił on na  ten cel 240 funtów dobrego 
żelaza i to  do tąd  rozpalano, ciągniono i kuto, do­
póki z niego tyle tylko nie pozosta ło , ile na jeden 
brzeszczot potrzeba.

P róbą dobroci wschodniej klingi bywa: strące­
nie głow y byka i uw aga aby krew  czarnych plam 
na żelazie nie zostaw iała. D oświadczają też gło­
wni, tnąc nią ja k  masło kości, przecinając w po ­
wietrzu chustki jedw abne jako  pajęczynę, w re­
szcie, pisząc na niej złotem, jak b y  djamentem na 
szklannej tafli. ;

Klingi w ybornej dobroci, dochodzą na W scho­
dzie do bajecznej prawdę ceny. A leksander Bur- 
nes (Kabul. 136) opisuje widziane przez ni ego per­
skie szable, za które dano po 30,000 zip.

Robią też na W schodzie szable z aerolitów; ta ­
ka miała być Dżyngiskana

Jakośm y widzieli rycerze Zachodu mieczami swe- 
mi na kęsy i z pancerzem rozcinali przeciwników 
swoich; można określić źe to nadzwyczajności si­
ły; — tu  zaś na W schodzie i w słowiańszczyznię, 
w  robieniu szablą zręczność podziwiać przycho­
dzi. Indowie i Persowie umiejętne ścieranie się na 
szable, poczytują za przymiot konieczny i wiele 
czasu poświęcają na uczenie się fechtunku tą  sw o­
ją  bronią. . ,

M ówiąc o broni wschodniej, trudno pominąć 
szablę proroka. y

Izmael Abulfeda w  życiu M achometa (rozdział 
70) mówi, iż wódz ten inial trzy  szable po synach 
K ajnoba i ową z bitw y pod Bedr, k tó rą D iulfakar 
jak b y  świdrem  zwano. Inni pisarze ja k  Dianabi, 
przytaczają więcej szabel proroka; miał mieć naj­
pierw  szalę Mabur (igła), później Al-adhb (sieczy- 
sta), Diulfakar  (którą odziedziczył Ali), Al-kola 
(z słynnej fabryki w K ola w Assyrji), Al-batlar (o- 
straj, Al-half (śmierć), At-medham (krająca), Al-ro- 
sub (głębokich cięć), wreszcie rodzinna k tó rą  miał 
po ojcu swoim.

Szabla proroka byw a zwykle na głowniach ma- 
ehoinetańskiej broni w yry tą jak o  godło. Miewa 
w tedy dziwny kształt, bo je s t prostą, krótką; od 
środka rozchodzi się w dwa ostrza jakby  widełki. 
Szable z tern symbołicznem wyobrażeniem miewa­
ją  napis turecki, a są perkie:

N ie  ma ś w i ę t e g o  nad A lego ,
N i e  ma m ie c z a  nad Dźulfakar.

Szabla Alego po proroku odziedziczona, nosi 
epigraf:

Ufam w  Panu.
Szable w schodnie byw ają często proste jak mie­

cze; jelec kabłąkowego kształtu głoski x  przewróco­
nej bez jednego ramienia rf , tak  iz uważając, jelec 
od strony ostrza, tw orzy literę s  . P ostać ta  od­
pow iada naszym prostym  pałaszom.

Rzadko spotkasz w schodnią broń bez godła; — 
napisy niektóre naszych szabel przytoczyliśm y w y­
żej .

Prócz napisu zwykle dodają nazwisko m iasta 
w yrobu i fabrykanta.

Jako miejsca tedy  słynnych szabel wschodnich, 
wymienić należy: S zyra z, Ispahan, Kairo, Rom, 
Kola i Damask.

U nas szeroka turecka szabla zwała się Bułat, 
dam asceńska Demeszą i Demetzką. P an  Sobie- 
szczański (W ycieczka arch, w  Radomskie. 173), 
mówi wedle encyklopedji technicz. Jacobsona, iż 
klingi damasceńskie poznano w  Europie za cza­
sów krucjat. Utrzymują zaś, że je  w yrabiano ze 
starych nóżów i innych ostrych narzędzi. Niemcy 
w  X V I w ieku próbow ali naśladow ać w schodni 
wyrób, a dziś Rosjanie rzecz tę najwyżej posunę­
li. W reszcie przytacza p. Sobieszczański piękną 
Damascenkę z arsenału warneńskiego, z napisem 
na klindze Józef Sw irski, k tó rą  w  zbiorach W JM P. 
Tom asza Zielińskiego w  Kielcach oglądał.

Atagan  v. Jatagan, byłato turecka krótka, nieco 
skrzywiona szabla, której użycie u  w szystkich
słowian znane.

Mówiąc o szabli wschodniej, by łoby  miejsce 
tknąć obszerną materję: sztyletów  (aj, puginałów, 
noiów  u  pasa (b), kindiałów , andżarów, hordela-

(a) S z ty le t  jako b r o ń  p r z y c h o d z i  d o p ie r o  w  XIV s tu le c iu ;  
w X V I  i XVII w iek u  w y s t ę p u j e  jako n a rzęd z ie  s k r y to b ó jcz e ;  

w  XVIII n a le ż y  d o  to i let ty  dam .  S z ty le t  z w a n o  „ M i s e r i ­
c o r d , "  b o  g d y  ju ż  r y c e r z  b r o m  s i ę  t y m  o r ę ż e m ,  to  jeś li  

ż y w  w y jd z ie ,  ty lk o m u  z osta je  B o g u  za m i ł o s i e r d z ie  d z ię ­

k o w a ć .
(b) W  in w e n t a r z a c h  z XVIII s tu lec ia  na tra f iam y  w z m ia n ­

ki: o „ n o ż a c h  s k ła d a n y c h  w  n o ż e n k i  ( p o c h w y b  w  z ło to  o -  
p r a w n y c h ,  k o n t ry f a ło w y ch  (z c y n y  a n g ie lsk ić j )"  1 t. p.

ik o w a ć .  -  W a r sz a w a  dnia 2 2  n a rca  (3  Kwietnia) 18 5 6  roku.  -

sów. rapirów  i tym podobnego prężą. Rzecz tę je ­
dnak zostawiamy do innej ifozprawki, w  której o 
broni kolnej ostrej czyli /Dującej pisać zamierzamy.

[Dokończenie nastąpi.)

—  W y s z e d ł  z druku Bib ljoteki  W arsz aw sk ić j  z e s z y t  CLXXXIV  
i za w iera :  „Jerroora"  obrazk i  w ie js k ie  p r zez  J. I. K r a s z e w ­
s k ie g o .  I konograf ia ,  (c z ę ś ć  a r c h e o l o g j i  o g ó ln ć j ) .  O n im b a c h ,  
a u r e o la c h ,  g lo r ja c h  i s y m b o la c h  ś w i ę t y c h  u ż y w a n y c h  na o -  
b r a z a c h ,  p r z ez  Józefa  Ł ep k o tć s k r eg o .  (Z 3 m a  ta b l ica m i  r y ­
c in . )  P r z y s ł o w i a  k a s zu b s k ie ,  p r zez  K. W ł W ó j c i c k ie g o .  
Kronik a za g ra n ic zn a  l i teracka ,  n au k o w a  i a r tys tyczn a .  Hi-  
s tor ja  a n g ie lsk a  M acau laya ,  Literatura h i s z p a ń s k a ,  dz ie ła  p .  
Guell  y R ente  Z d jęc ie  z krzyza ,  fresk T e o d o ra  C hasser iau .  
Henryk H eine .  W ia d o m o ś c i  l i terack ie .  P rz eg lą d  l i teratury  
za g ra n iczn ćj .  L iteratura a n g ie lsk a .  P o w i e ś c i o  -  pisarki a n ­
g ie l s k ie .  P oezje .  „ W ia ra ."  p rzez  W ład .  R og „ D w ie  d r o g i"  
p o w i t ś ć  fa n ta s ty cz n a .  „M iód."  u s tę p  z p o e m a t u  „Piast"  
p rzez  D e o t y m ę  Kronika li teracka .  D o  s z a n o w n y c h  w y d a w ­
c ó w  S ł o w ia ń s k o  P o l s k i e g o  s ło w n ik a  L in d eg o ,  i c z y s t o - p o l -  
s k ie g o  S ł o w n ik a  z a p o w ie d z i a n e g o  p r zez  M a u r y ce g o  O r g e l ­
bran d a  z W iln a,  p r z ez  F ranc i .  K s a w e r e g o  M a l in o w s k ie g o .  
R o z m a ito ś c i .  L isty  z S v b er j i  A gatona  Gillera.  Kronika b i -  
b ljo g ra f iczn a  D o n ie s ie n ia  l i terack ie .  D o s t r z e ż en ia  m e t e o ­
r o l o g ic z n e  za m. Luty r. b.

—  W y s z ły  z p o d  p ra sy  cz tery  n o w e  z e s z y ty  ll ć j  serji  
„ W z o r ó w  Sztu ki S r e d n io w ie e t n ć j  w  d aw n ćj  P o lsce ,"  w y d a ­
w a n y c h  p r z ez  A lex  P r z e z d z ie c k ie g o  i Edw.  R a s ta w iec k ieg o ,  
t. j. V, VI, VII i VIII i zawierają-  1)  G r o b o w ie c  Kazim ierza  
Jag ie l loń c zyk a ,  a r c y d z i e ło  Wita S t w o s z a  w  K atedrze  Krako-  
w sk ić j ,  w e  3 c h  tab l icach  c h r o m o l i t o g r a f o w a n y c h ,  i jednćj  
d o d a tk o w ć j  czarnój ,  w e d l e  r y su n k ó w  p ro fe s o ra  Ł u s z c z k ie -  
w icza  w  K rakow ie  4 ) .  G r o b o w i e c  Piotra z Bnina,  b iskupa  
K u jaw sk iego ,  w ka tedrze  w  W ło c ła w k u ,  w e d l e  rysu n k u  W. 
G e r so n a  Te p ię ć  tab lic  w y k o n a ł  na k a m ien ia ch  w  W a r sz a ­
w ie ,  b i e g ły  artysta  H. W alter ,  w  zak ładz ie  1 p o d  k ierunk iem  
M. Fajansa.  5 )  i 6) Portrety  Z y gm u n ta  A ugusta  1 3 ś j  ż o n y  
j e g o  K atarzyny  Austr jaczki,  z o r y g in a łó w  L. Cranach,  w e d l e  
r y s u n k ó w  p.  S chu ltz  w P aryżu.  7 )  O brazek Matki Boskićj ,  
w o p r a w ie  s re b rn e j  p o z ła c a n ć j ,  o z d o b io n ć j  d r o g ie m i  k a m ie ­
niam i,  w ł a s n o ś ć  n ie g d y ś  k ró lo w ć j  Marji-Ludwik i;  w e d l e  r y ­
su n k u  p. R ac in e t  w  Paryżu.  8 i  Ł a ń c u c h  e m a l jo w a n y ,  o r ze ł  
z b r y la n t ó w  i r u b in ó w ,  k lejnoty  p o lsk ie ,  z XVI w ieku ,  w e d l e  
r y s u n k ó w  p r o fe s o ra  B. P o d c z a s z y ń s k ie g o  i M F ajan sa .— Te  
os ta tn ie  tab l ic e  w y k o n a n e  z - s t a ły  p r z e z  zn a k o m ite g o  ar tystę  
H Moulin i o d b i ja n e  w  s ły n n y m  zak ład z ie  pan a  L e m e r c ie r  
w  Paryżu; nie  w  myśl i  s p ó lz a w o d n i c t w a  ja k ieg o  z W a r s z a ­
wą,  a le  dla p r ę d s z e g o  w y k o n a n ia  r o b o ty .  Na tóm  p o r ó w n a ­
niu atoli , n ie  ty lk o ż e  W a r sz a w sk ie  tab l ic e  n ie  tracą  przy  
Paryzkich ,  (na które  n ie  m ó g ł  w p r a w d z i e  p .  Fajans  r o z c ią ­
g n ą ć  d o z o r u  b e z p o ś r e d n ie g o ) ,  a le  zyskują  raczćj.  PP. p r e -  
n u m e r a t o r o w ie  z e c h c ą  o d e b r a ć  s w o j e  z e s z y ty ,  u tyeh  pp .  
kol . -k torów,  u których  uiścil i p r z e d p ła tę  na S e r ję  2 g ą  W z o ­
r ó w .  P rza d p ła tę  przyjm ują; ł )  Kantor  g łó w n y  w y d a w n ic t w a  
w z o r ó w  (ulica S e n a to r s k a  Nr 4 7 1 a); 2 )  R edakcja  Bib lioteki
W a rsza w sk ić j  (u lica S e n a to rs k a  N r 4 6 8 f 6 ) ;  3) R ed ak c ja  G a­
z e t y  C od z ie n n ś j  (ulica P r zech o d n io  N r 9 5 3 )  i w s z y s tk ie  z n a ­
czn ie jsz e  k s ięg a rn ie  krajow e.  Cena s k l e p o w a  lej Serji  W z o ­
r ó w  w  2 4  z e s z y ta c h  w  futerale ,  p o  k s ięgarn iach ,  p o d n i e s i o ­
ną z osta ła  d o  rs, 3 0 t u .  Dla p r e n u m e r u j ą c y c h  S er ję  II w  k a n ­
torze  g ł ó w n y m ,  p o z o s t a j e  c en a  Serji  lej w fu tera le ,  rs.  2 5 .  
W y d a w c y  W z o r ó w  Sztuki S r e d n io w ie c z n ć j  p o czy tują  s o b ie  
za o b o w ią z e k  d o n i e ś ć  do  w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n ś j ,  iz  w s z y s t ­
kie z e s z y ty  Serji  Ićj o d s y ła n e  b y ł y  najakuratniej p p .  k o le ­
k torom  w  tylu c x e m p la r z a c h ,  za ilu p r e n u m e r a t o r ó w  u i s z ­
c zo n o  p r z e d p ła tę .  D o  w ł a ś c i w y c h  k o lek to ró w  z a tem  z g ł a ­
s z a ć  s ię  raczą ci z p p .  p r e n u m e r a t o r ó w ,  k tórzyby  n ie  o d e ­
brali  dotąd  w s z y s tk ic h  z e s z y t ó w  Serji Ićj W z o ró w .  O s o b o m ,  
które  z a p r e n u m e r o w a ły  W zory  u p .  A u g u s ta  K o ś c i e l s k ie g o ,  
w  K ijow ie  i w  D u b n ie ,  p r z e s y ła n e  b y ły  e x e m p la r z e  za  p o ­
ś r e d n i c t w e m  tak s a m e g o  p.  K o ś c i e l s k ie g o ,  jak k s ięg a rn i  J. 
Z a w a d z k ie g o  w  K ijowie,  i kilku o s ó b  p r y w a tn y c h ,  które  za 
p r z e c z y ta n i e m  n in ie j s z e g o  o g ło s z e n i a ,  b ę d ą  ła s k a w e  p o o d d a  • 
w a ć  e x e m p la r z e  w ł a ś c i c i e lo m ,  jeśli  jak ie  za trzym ują  j e s z c z e  
u s i e b i e . __________________________

k a m t o i ł
e i l W E R N A K T K H i  G I H  K II X K II Ó W
P rzy  ulicy D ługiej Nro 545 w domu Bockana obok 
Apteki W  go Wernera na 2giem piętrze od frontu.

P o trz e b a  j e s t  na  p r o w in c ję  d w ó c h  N a u cz y c ie l i  n i e m c ó w  
d o  w y k ł a d u  j ę z y k a  i m u z y k i . — S ą  d o  u m ie s z c z e n i a  n ie m k a  
z m u zy k ą  i po lk a  b a r d z o  w  ty m  ta le n c ie  b ieg ła ;  o ra z  n a u ­
cz y c ie lk i  i n a u c z y c ie l e  p o la c y ,  n i e m c y ,  francuz i ,  b o n y  n i e m -  
ki i francuzki ,  m e t r o w i e  m u zyk i ,  k o r r e p e t y t o r o w ie  i t. p.

J. Poland.

Do roznoszenia Gazet potrzebni są _
C h ł o p c y  umiejący czytać i pisać. W iadom ość
w R e d a k c j i  Kroniki W iadomości-Krajowych i Za­
granicznych, lub w kan torze drukarni J. Unger.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Bankocetle prze­
cięte — Nowy_mt2 a n t r ^   ____________

S p r o s t o w a n i e . —  W  n u m e rz e  8 5  D z iennika  W ar sza ­
w s k i e g o  w  l i ś c ie  k o r r e s p o n d e n ta  ze  Ż m ud zi ,  na karc ie  26j  
w ie r s z u  2 0 ,  z a m ia s t  n a u c z y c ie lk ą ,  czytaj m a r z y c ie lk ą .

tarszy Cerzor  F .  Sob ieszcza ń sk i.____________________________ _


